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W razie nalotu kobiety i dzieci londyńskie 99©-LECIE ZGON 


ZOSTANĄ WYWIEZIONE NA WIES. 


Anglia przyściowana na odparcie najazdu. Em ż 


LONDYN, 22:8. — „Sunday Express“ 
ogłasza plan ochrony i kontroli ludności 
cywilnej na wypadek ataku lotniczego na 
Londyn. Według tego.. planu, wszystkie 
dzielnice miasta posiadać będą własne szta 
by ochrony przeciwlotniczej, zależne od 
głównego sztabu, urzędującego w dzielni- 
cy Whitehall. Zadaniem tych lokalnych 
sztabów będzie podział ludności na grupy 
oraz trzymanie w pogotowiu środków trais 
portowych celem wywiezienia ludności cy- 
wilnej z zagrożonych obszarów. Ze wzglę- 
du na wagę jak najszybszej ewakuacji już 
od chwili ewentualnego zagrożenia nalo- 
term nieprzyjacielskim, wszystkie środki 19- 
komocji przejdą automatycznie pod kontro 
lę departamentu obrony przeciwlotniczej 
ministerstwa wojny. Do przewożenia lud- 
ności użyte będą koleje podziemne średni- 
cowe i podmiejskie oraz w razie potrzeby 
— samochody. W tym też celu w każdej 
dzielnicy sporządzone będą spisy właścicie 
li samochodów oraz szoferów. W pogoto- 
wiu będą również specjalne drużyny robo- 
tnicze, mające na celu natychmiastową na 
prawę uszkodzonych dróg. 

Jako zagrożone tereny uznano więk- 
szość dzielnic wschodnich, północno-wschó 
dnich i południowo-wschodnich Londynu 
oraz cały obszar portów i doków, Przede 
wszystkim zostaną z nich ewakuowane ko- 
biety i dzieci. Cała ludność cywilna, ewa- 
kuowaną z miasta, 

skierowana zostanie na wieś. 
W związku z tym właściciele domów na 
wsi będą wezwani do zadekłarowania, jaki- 
mi pomieszczeniami mogą służyć kobietom 


i dzieciom. Mężczyźni w większości zosta- 
ną ulokowani pod namiotami. W tych okrę 
gach wiejskich, do których skierowani zo- 
staną uciekinierzy z miasta, zostanie zor- 
ganizowana specjalna obsługa lekarsko- 
chirurgiczna i urządzone specjalne składy: 
zapasów żywności. 

Ewakuowane zostaną również szpita- 
le, położone w zagrożonych rejonach mia 
sta, Organizacja wysyłki ludności cywil- 
nej z Londynu na wieś spoczywać będzie 
w rękach t. zw. ochotniczych marszałków, 
w ochotniczej zaś akcji pomocy przy trans 
porcie uciekinierów brać będą m. in. u- 
dział skauci oraz członkowie Armii Zba- 
wienia. Nie cała jednak ludność zostanie 
wywieziona z Londynu, Ewakuowane zo- 


staną tylko dzielnice miasta, uznane za 
najbardziej zagrożone nalotem nieprzyja- 
cielskich samolotów. Ale i w tych dzielni- 
cach będą musieli pozostać ci, których 
obecność i praca będzie niezbędna. Dla 
ich obrony przed bombami i gazami zo- 
staną wybudowane specjalne schrony. 

Również i w innych dzielnicach, nie 
uznanych za niebezpieczne, będą zbudo- 
wane schrony oraz szerokie rowy w par- 
kach i na miejscach otwartych. 

Podobne plany obrony  przeciwlotni- 
czej ludności cywilnej sporządzone zosta- 
ły również i dla szeregu innych miast an- 
gelskich, objętych zasięgiem ewentualne 
go nak tu eskadr nieprzyjacielskich. 


Sukcesy powstańców w Estremadurze 


UDANA OFENSYWA 


BARCELONA, 22. 8. — Komunikat mi- 
nisterstwa obrony donosi, że w obszarze 
rzeki Ebro natarcia nieprzyjaciela na nasze 
stanowiska pod Villa alba de los Arcos zo- 
stały odparte. W Estremadurze usiłowania 
nieprzyjaciela przekroczenia rzeki Uso 
zostały uniemożliwione. Po długotrwałych 
atakach nieprzyjaciel zdołał obsadzić wzgó 
rze Paladilla. 

SALAMANKA, 22. 8. — Komunikat 
sztabu wojsk gen. Franco donosi, iż na 
froncie Walencji, na odcinku wzgórza Sa- 
lada, natarcie nieprzyjaciela na Pena Ju- 
liana i Loma del Triangulo zostały odpar- 


OLBRZYMI POŽAR W STAMBULE. 


spłonął gmach francuskiej Izby Handlowej, 


STAMBUŁ, 22. 8, — Wczoraj wieczo 
rem spłonął doszczętnie wielki 4-piętrowy 
budynek, należący do „Union Francaise", 
a znajdujący się w samym centrum dziel- 
nicy Pera, W gmachu tym mieściła się 
francuska Izba Handlowa, a mieszkania 
zajmowali niemal wyłącznie członkowie 
kołonii francuskiej w Stambule, 

Pastwą płomieni padło wielce kosztow 
ne urządzenie wewnętrzne gmachu, a m. 
in. dzieła sztuki, ofiarowane przez rząd 


Dolar 5.28. 


Bank Polski notował dziś rano dołary 
po 5.28, funty szterlingi 25.83, franki 
szwajcarskie 121.25, franki francuskie 
14.45 i liry włoskie po 22.60, 


francuski. Z płonącego budynku tylko nie 
wiele rzeczy dało się uratować. 

Z pięknego gmachu pozostały li-tylko 
fundamenty, 


KOŁO TOLEDO, EEE 


te. Na froncie rzeki Ebro walki trwały na 
6-kilommetrowym odcinku. Nieprzyjaciel po 
niósł tam dotkliwe straty, mianowicie 550 
zabitych, a 828 żołnierzy rządowych wzię 
to do niewoli wraz z wielką ilością mate- 
riału wojennego. Na froncie Toledo woj- 
ska gen. Franco, na odcinku Puente del 
Arcobispo, nieoczekiwanie podjęły natar- 
cie. Wojska gen. Franco zmusiły nieprzyja 
ciela do ucieczki na tym odcinku. W mar- 
szu wojska gen. Franco nie napotykają na 


tym odcinku na opór nieprzyjaciela. 
AUTOSTRADA 


Warszawa — C. O. P. 

WARSZAWA, 2. 8. — Zdecydowana 
została budowa  trzytorówej autostrady 
Warszawa — C.O0.P. przez Sandomierz i 
most na Wiśle. 

Autostrada będzie miała 20 m szero- 
kości. 

Roboty mają być rozpoczęte wczesną 
wiosną. 
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CENY UGŁOÓSZEN: 


praed tekstom tj l-nza strona 00 gz. 
za w. mm 1 łam, str:56 łam: w tekśńci 
50 gr. nekrologi 40 gr, zwycz, 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy- 
ras, dla poszukujących pracy 10 gr.” 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, dla 
bezrobot, 1 sł. Ogłoszenia dwilkolorowe 
» 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłosaenia adwokatów ryczałtem 26 zł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 26 pror 
adrotzme. 


Za 1 w. mm. w ] łamie mer. 
(strona 5 mów), w wydaniu 
sk l- Js termin 

1 treść 


ogłoszeń ndanińrneja 
nie odpowiada, P, K. O Nr. 604300 
Opłata pocutowa uinæmsona gotówką. 
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Uroczyste posiedzenie par!amentu węgierskiego w dawnej stolicy Szekesfehervar, 


ku uczczeniu 900-lecia zgonu pierwszego 


króla Węgier św. Stefana. Na podium sie- 


dzi: Regent Horthy. 


Powitanie Regenta Horthy'ego 
przez kanclerza Hitlera w Kilonii 


KILONIA, 22. 8. — Dziś. o godz. 9.08 
przybył na dworzec główny w Kilonii spe- 
cjalny pociąg, wiozący Regenta Węgier, 
admirała Horthy'ego i jego otoczenie. Na 
dworcu oczekiwali gości: kanclerz Hitler ze 
wszystkimi ministrami Rzeszy. Kanclerz Hi- 
tler serdecznie powitał regenta Horthy'ego, 
a małżonce jego wręczył bukiet konwalii. 
Po wzajemnej prezentacji Regent wraz z 


Ear 


kanclerzem przeszedł przed frontem usta- 
wionej na peronie kompanii honorowej ma- 
tynarki wojennej. Przed dworcem zgroma= 
dziły się nieprzeliczone tłumy, które goś- 
ciom węgierskim zgotowały owację. Dwo- 
rzec był bogato udekorowany. Wśród rado- 
snycn okrzyków zebranych regent Węgier 
odjechał z kanclerzem do portu na jacht 
„Niye”, 


- nah 


50 żydów dziennie 
deosiaje się miełeśalmie do Szwajcarii. 


„ZURYCH, 22. 8, — Ponieważ siły po-. nie, okazały się. niewystarczające, zosta- 


licyjne, skonsygnowane na b. 
szwajcarsko - austriackiej w 
wstrzymania napływu niełegalnych uchó- 


granicy |ły one wzmocniońe przez oddziały woje 
celu po-|-skowej straży granicznej. 


+ 


„Ustanowiono: specjalny obóz dla tych 


dźców pochodzeńia żydowskiego, których | uchodźców, w którym znalazło: schronie 
ilość przekraczała ostatnio 50 osób dzien- | nie 1500 osób, 


—— cooo —— 


Fatalny stan pogody m 


Katolicy austriaccy nie zerwą z Rzymem 


odbił się na raidzie lotniczym 


BYDGOSZCZ, 28.8. — W pierwszym Niektóre maszyny po naprawieniu 


Oszczercze plotki o 


FRYBURG Swajc., 22. 8. (KAP) — 
W ostatnich czasach pewien odłąm prasy 
polującej na sensację, m. i. niektóre dzien- 
niki angielskie, a nawet jedna z agencyj 
prasowych, ogłosiły wiadomość, jakoby ar 
cybiskup Wiednia, kardynał Innitzer, był 
inicjatorem ruchu, którego celem miałoby 
być odsunięcie katolików niemieckich od 
Rzymu i stworzenie niezależnego od Sto- 


Przed polskim lotem do stratosfery. 


Wykoficzona g 


polskiego balonu stratosferycznego „Gwiazda Po 
rze jeden z członków załogi, 


kardynale Innitzerze. 


licy Apostolskiej „narodowego kościoła nie 
mieckiego"*. Samo posądzanie wysokiego 
dostojnika kościelnego o podobne tenden- 
cje jest czymś niesłychanie potwornym, a 
krzywda, którą się mu w ten sposób wy- 
rządza, godzi nie tylko w niego samego 
ale i we wszystkich wiernych katolików 
w Niemczech, zwłaszcza w znanych ze 
swego przywiązania do Kościoła katoli- 
ków austriackich. 

W związku z tym szwajcarska katoli- 
cka agencja prasowa KIPA otrzymuje list, 
który brzmi: 

„Kto zna Austrię, katolicyzm niemie- 
cki, kardynała Innitzera, kto wie o Wszy- 


etapie krajowych zawodów lotniczych z 41 
maszyn, 14 musiało przymusowo lądować, 
z powodu fatalnych warunków atmosferycz 
nych. 

Po wystartowaniu w niedzielę z War- 
szawy zawodnicy przebyli trasę do Pozna 
nia. Pomiędzy Poznaniem i Toruniem od- 
bywała się próba lotu na odcinek, w cza- 
sie której zawodnicy w oznaczonym punk 
cie bez kołowania mieli zrzucić meldunki. 

Z Torunia maszyny udały się do Gdyni. 

W ękolicy Kartuz nagle pogorszyły się 
warunki atmosferyczne, zmuszając szereg 
zawodników do przymusowego lądowania, 
Lądowanie odbyło się bez poważniejszych 
następstw, przeważnie uszkodzone zostały 
podwozia lub śmigła, Załogi wyszły bez 


stkich wiadomościach, które w ostatnich | SZWanku. | i 
tygodniach przywiozły osoby odwiedzają- EEEE EE E E O A OOA AA JE Z WY EOE DOK O A 


ce kardynała wiedeńskiego, komu wresz- 
cie nie obce jest koło przyjaciół kardyna- 
ła, ten może wyrazić tylko zdumienie, iż 
możliwym było, aby tego rodzaju alarmu- 
jące informacje angielskie bez komentarzy 
znalazły się w czołowych pismach konty- 
nentu. Można o zachowaniu się Innitzera 
w ciągu ubiegłych miesięcy myśleć, co się 


podoba, pewnym pozostaje, że kardynał ; 


wiedeński całkowicie zdaje sobie sprawę, 
iż jakiś kościół narodowy nigdy nie bę- 
dzie katolickim. Kardynał Innitzer jest po- 
nad wszelką wątpliwość człowiekiem od- 
danym przez swą wierność Rzymowi, któ- 
ry dla niego, jako biskupa katolickiego, 
jest świętym, i raczej stałby się męczenni- 
kiem, niż powierzony mu lud poprowadził 
do błędu. Kardynał Innitzer 
cierpi pod ciężarem Oodpowiedzialności 

za każdy swój krok w tych tak doniosłych 
czasach, tym bardziej, że szczerze szukał 
prawdziwego pokoju między Kościołem i 
ruchem. Ci, co odwiedzali kardynała, za- 
pewniają, że ten książę Kościoła w ostat- 
nich miesiącach o całe lata się postarzał. 
Niech się nikt jednak nie oddaje nadziei, 
że tego przez cierpienia i troski miażdżo- 
nego, pożałowania godnego człowieka, uj- 


| sadów 


wd. 
FU 


Iski“ W. otwo- |rzy kiedvkolwiek odpładłym 'od Rzymu!” , oryginalne zdjęcie japońskich okopów koło Czangkuieng, tuż po 
maz ok sowiecko - japońskiego. i 


NA FRONCIE KOŁO CZANGKUFENG, 


uszkodzeń i poprawieniu się pogody wró= 
city do Gdyni. 

Cięższe maszyny, które wystartowały 
z Gdyni i napotkały na trasie niekorzystne 
warunki atmosferyczne, zdołały przybyć do 
Bydgoszczy. | 

O godz. 15.30 do Bydgoszczy przybyło 
już 19 maszyn cięższych. Ostatnie lądowa- 
ły już o zmroku. 

Dotychczas w Bydgoszczy nie zdołano 
obliczyć punktów z pierwszego etapu. 
Ilość otrzymanych punktów karnych jest 


mie duża. Zawodnicy wykazali doskonałe 


przygotowanie ij wytrwałość w locie. 

Po zamknięciu lotniska w Bydgoszczy 
znalazło się na nim 27 maszyn, Brak 14 
maszyn, 


TPA >, 7 
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zawarciu rozejmu 
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Pocz. w dni pawszednie 
04 w soboty i niedziele 
o g 12sej Ceny od 50 gr. 
| Sula wentylowana. 


Roz 
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Diś premiera! 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


koszny 


chłopak 


w rolach głównych: KATARZYNA HEPBURN i CARY GRANT 


„ECHO* 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


Na krawędzi życia 


w rolach głównych: CHESTER MORRIS I WHITNEY BOURNE. 


Następny program: LUDZIE Z ZAUŁKA, 


Winnicki rozpoznał sprawcę 


iestjalskiego Wyrzutenia go 1 pociagi 


| GDYNIA, 22.8. — Jak donosiliśmy, w 
związku z tragicznym wypadkiem, jakiemu 
uległ adiunkt kolejowy z Torunia Tadeusz 

innicki, który wyrzucony przez kolejarzy 
niemieckich z Gdańska na tory kolejowe 
stracił obie nogi i lewą rękę, władze za- 
trzymały 5-ciu kolejarzy, przeprowadzając 
konfrontację ich z Winnickim. 

W rezultacie tej konfrontacji Winnicki 
rozpoznał jednego z nich jako sprawcę te- 
go bestialskiego czynu. Jest nim kierownik 


Wielka manifestacja 


pociągu Hasse, pozostałych 4 kolejarzy nie 
rozpoznał. Zeznanie swe potwierdził Win- 
nicki przysięgą. Kolejarze gdańscy w dal- 
szym ciągu, mimo tej przysięgi ciężko ran- 
nego Winnickiego, nie przyznają się do 
winy i kategorycznie zaprzeczają zarzuca- 
nemu im czynowi. Czterej kolejarze, któ- 
rych Winnicki nie rozpoznał, zostali zwol- 
nieni, natomiast Hasse został zatrzymany. 
, Sprawa prowadzona jest w dalszym 
ciągu przez władze śledcze. 


patriotyczna w Gdyni. 


Protesi przeciwko metodom gdańskim 


Zgodnie z zapowiedzią odbyło się wczo 
raj w Gdyni wielkie zgromadzenie prote- 
stacyjne przeciw gwałtom hitlerowskim na 
Polakach, w szczególności przeciw osta- 
thim faktom pobicia harcerzy. polskich przez 
'szturmowców gdańskich, przeciw obrzuce- 
niu kamieniami wycieczki dziewcząt pol- 
skich z Torunia, a wreszcie przeciw bestial 
 skiemu wyrzuceniu z pociągu kolejarza pol 
skiego Winnickiego. 

~ Zgromadzeni po wysłuchaniu referatów 
Wawrzszczyka i tow. Rusinka powzięli ob- 
szerną rezolucję, w której domagają się na 
tychmiastowej reakcji rządu polskiego na 
(gwałty hitlerowskie, oraz gruntownej zmia 
ny polityki Polski w stosunku do obecnych 
władców Gdańska. 


Zgromadzeni uchwalili bojkot pisme 
gdańskich hitlerowskich; od dnia dzisiej- 
szego żaden kiosk nie powinien sprzedawać 
pism hitlerowskich. 

Zgromadzeni oklaskiwali też te części 
przemówień, które krytycznie oceniały tzw. 
umowę z Senatem Gdańskim, wiadomo bo 
wiem, że na terenie Gdańska nie Senat roz 
strzyga o stosunkach polsko-gdańskich — 
lecz wysłannik Trzeciej Rzeszy Forster. 

Po zgromadzeniu tłumy rozeszły się po 
mieście i niszczyły w kioskach gazety hi- 
tlerowskie. 

Rozważana jest sprawa wysłania de- 
legacji do Pana Prezydenta Rzplitej i Mar 
szałka Śmigłego - Rydza. 


Strzały uwodziciela. == 


Nocna „inspekcja” męża 


Z Tarnowa donoszą: 

Pracownik Z.F.Z.A. w Mościcach, Emil 
Popko, zam. w Zbylitowskiej górze pod 
Tarnowem, nie miał szczęścia ze swoją żo 
ną Żofią. Małżonka bowiem, nie bacząc iż 
jest matką dziecka, od r. 1937 utrzymywała 
intymne stosunki z innym pracownikiem 
Moście, Marcinem śliszkązy żonatym męż-- 
czyzną. Koledzy*zdfadzanego męża pewne: 
go dnia odkryli przed nim haniebną praw- 
dę i poradzili pewnej nocy zwolnić się z 
pracy i nieoczekiwanie w domu przeprowa 
dzić „inspekcję“. Popko uczynił tak i wie 
dy zastał w małżeńskiej alkowie gacha w 
niedwuznacznej sytuacji z nieuczciwą po- 
łowicą. Wybuchła awantura, w której stro 
ną najbardziej obrażoną był niszczyciel do 
mowego ogniska. Zamiast wycofać się 
czym prędzej z przykrej historii, groził je- 
szcze mężowi. 

W kilka dni później, gdy Popko spał w 
domu, ktoś zaczął się gwałtownie dobijać 
do drzwi. Wyjrzawszy przez okno, Popko 
ujrzał na polu mężczyznę z maską na twa- 
frzy, który z rewolweru 

zasypał go strzałami, 
na szczęście chybionymi. Napastnik nie dał 
jednak za wygraną i siekierą usiłował bez 
Skutecznie rozbić drzwi, a na pożegnanie 
jeszcze dwukrotnie w nie strzelił, po czym 
zbiegł w stronę Moście. W wyniku policyj 
nych dochodzeń, ustalono, iż nocnym napa- 
"stnikiem był bezczelny uwodziciel, którego 
z miejsca aresztowano. Wyszło też na jaw, 
że po zdemaskowaniu go w mężowskiej sy 
pialni, pobił on swoją żonę Julię, podejrze 
wając, iż ona to zdradziła wszystko oszuki- 
wanemu mężowi. Historia powyższa jest 
tematem ożywionych rozmów w sferach io 
kotniczych Moście, tym bardziej, że prze- 
OEE TOBA PROJ REZ "ROYA TYPY "PETZ WETO PRZEZ 


Wycieczka Słowaków 
EMEHH bawiła w Gdyni. 


GDYNIA, 22.8. — W. niedzielę bawiła 

w Gdyni 32-osobowa wycieczka Słowaków 
którą zorganizowało Biuro Podróży „Wa- 
gons=Lits-Cook". 

Wycieczka zwiedzi wszystkie ważniej- 
sze ośrodki Polski. W Gdyni, niestety, nie 
dopisała im pogoda, bowiem przez całą 
niedzielę padał ulewny deszcz, 

Prócz wycieczki słowackiej bawiły w 
Gdyni w niedzielę również wycieczki z 
kraju, m. in, z Łodzi w liczbie 800 osób. 


trzątek na głowie dziecka 
Kromida Pogotowia zatunkowego 


ŁÓDŹ, 22. 8. — Nieszczęśliwy wypa- 
dek wydarzył się dziś o godzinie 8.30 ra- 
no w domu przy Szosie Zgierskiej 38. Ze 

stołu spadło naczynie z wrzątkiem, który 
dotkliwie © poparzył znajdujące się W 
pobliżu dziecko Władystawa Chrobotowi- 
cza, liczącego półtora roku. Na przeraźliwy 
krzyk dziecka nadbiegli rodzice, którzy nie 
zwłocznie powiadomili lekarza pogotowia. 
Stwierdził on poparzenia głowy i lewej 
ręki. 


m- 


ciwko oskarżonemu Kliszce wydany został 
już akt oskarżenia. 


GWAŁTOWNI BURZA DRZESCLA W NOCY 


nad Łodziąi okolica 


ŁÓDŹ, 22.8. — Wczoraj późnym wie- 
czorem przeszła nad Łodzią gwałtowna bu 
rza połączona z wyładowaniami elektrycz- 
nymi i ulewą. Olbrzymie masy wód desz- 
czowych utrudniły, szczególnie na przed- 
mieściach, dostęp do domów, rynsztoki za 
mieniły się w wartkie strumienie, zalewa- 
jac tu i ówdzie podwórza domów. 

Ulewa dała się porządnie we znaki kie 
rownictwu robót, prowadzonych nad ukła- 
daniem nowych nawierzchni, Ma to miej- 
sce zwłaszcza na ulicy Rzgowskiej, gdzie 
przed kilku dniami rozpoczęto prace ziem 


Kosztem 120000 zł. 


EBM nowy dom 


PIOTRKÓW, 22. 8. — W- Piotrkowie 
utworzył się komitet celem wybudowania 
domu 'społecznego, aby usprawnić pracę 
w mieście, W gmachu tym znajdą po- 
mieszczenie przedstawicielstwa organiza- 
cyj miejskich, oraz odbywać się będą 
kursy działaczy z terenu powiatów. 

Koszt budowy. gmachu. wyniesie około 
120.000 złotych. 


Tragiczny epilog kąpieli. 


ne w związku z obniżeniem poziomu ulicy. 
Na odcinku ulicy Rzgowskiej od Krasickie 
go do Lokatorskiej ulica pogłębiona była o 
metr. Dziś odcinek ten jest jednym wiel- 
kim jeziorem poprzerzynanym jedynie jak 
groblami — torami tramwajowymi. 

Fakt ten wpłynie niewątpliwie na opóź 
nienie robót na tej ulicy, zwłaszcza, że za 
lane są i wykopy kanalizacyjne. W mniej- 
szym stopniu ulewa zahamowała tempo ro- 
bót również na pozostałych odcinkach w 
Łodzi. 


g. 


stanie w Piotkowie 
społeczny. 


Jak dotychczas da się odczuć, to pra- 
ca społeczna w powiecie piotrkowskim 
coraz lepiej się rozwija, 

Coraz więcej przybywa domów spo- 
łecznych na terenie miasta i powiatu, któ 
rych liczba obecnie sięga 140, W samym 
Piotrkowie znajduje się tylko jeden gmach 
Związku Rzemieślników Chrześcijan. 


Dziewięcioletni chłopiec utonął w Warcie, 


ZDUŃSKA - WOLA, 22. 8. — Trzej 
9-letni chłopcy wybrali się do Strońska 


Poierajie Czepwany Kengi! 


Strajkujący u Eitingona 


przebywają w murach fabryki. 


ŁÓDŹ, 22. 8. — W czwartek, dnia 25 
sierpnia kończy swą pracę komisja roz- 
jemcza, która zajęła się pracą nad ustale- 
niem cennika dla robotników, pracujących 
w fabrykach swetrów. 


U JEROZOLIMSKIEJ. 

Dziś w fabryce Jerozolimskiej przy uli- 
cy Pogonowskiego 34, ma się odbyć po- 
nowna konferencja w sprawie wybuchłe- 
go strajku robotników. - 

Strajk ten jak wiadomo jest protestem 
robotników przeciw decyzji właścicielki, 
która sprzedaje, rozbiera i rozwozi urzą- 
dzenia fabryczne i maszyny. 


U EITINGONA. 

U Eitingona przy ulicy Dowborczyków 
strajk trwa w dalszym ciągu. Strajkujący, 
których liczba wzrosła o 200 nowych ro- 
botników w sobotę przesiedzieli całą nie 
dzielę w fabryce i siedzą nadal. 

Jutro ma być podjęta ponowna konfe- 
rencja i dalsze rozmowy w sprawie jak 
najszybszej likwidacji zatargu, 


WYCOFANIE. 


W związku „Praca“, Wodny Rynek 13 
odbyło się ogólne zebranie delegatów 
przemysłu włókienniczego. 

Zebranie to w trakcie omawiania wie.u 
aktualnych zagadnień dzisiejszego świata 
pracy, powzięło bardzo ważną i znamien- 
ną uchwałę. 

Oto postanowiono domagać się od 

| swego zarządu, aby wycofał swój udział z 
prac mieszanej komisji fachowej, powoła- 
nej dla ustalenia norm obsługi maszyn. 

Decyzję tę oparto na stwierdzeniu fak- 
tu, że komisja ta nie spełnia nałożonego 
na nią zadania, a nawet przewlekając wy 
danie orzeczenia sprzyja powstawaniu za- 
targów i konfliktów w fabrykach (przy- 
kład Eitingon). 

Poza tym postanowiono wszcząć akcję 
zbiórkową dla strajkujących robotników 
zakładu Eitingona celem poparcia ich obe 
cnej sytuacji, 


ZATRZYMANE WYPŁATY. 


Właściciel firmy A. Ajzenberg, Wól- 
| czańska 19, wystosował do insp. Skusie- 
wicza pismo z prośbą o odroczenie wyzna 
czonej na sobotę konferencji w sprawie 
strajku i uzyskał wyznaczenie jej na środę, 
dnia 24-go. 
| Jak wiadomo w fabryce A. Ajzenberga 
' powstał bardzo ostry zatarg między robot 

nikami a firma na skutek wstrzymania im 
| wypłat, niewydawania książeczek obra- 
chunkowych, unieruchomienia warsztatów 


l 


pracybez uprzedniego dwutygodniowego 
wypowiedzenia i t.d. 


SPÓR © TARYFĘ. 


W dalszym ciągu również trwa strajkiPo  półtoragodzinnej 


w fabryce Gierszowskiego przy ulicy Sta 
nisława. 

Strajk tutaj wybuehł z powodu stoso- 
wania przez fabrykanta niewłaściwej ta- 
ryfy stawek. 

Obecnie firma nie chce ustąpić, wobec 
czego robotnicy również nie przystępują 
do pracy. 


W OKROPNYCH WARUNKACH ŻYJĄ 
DOZORCY W TOMASZOWIE MAZ. 

TOMASZÓW, 22. 8. — Mimo odby- 
tych konferencyj z udziałem inspektora pra- 
cy, na których ustalono warunki pracy i 
płacy oraz sprawę przydziału odpowie- 
dnich mieszkań dla dozorców domowych — 
kwestia ta zostaje nadal nie załatwiona. 
Właściciele nieruchomości w Tomaszowie 
nie honorują umowy zbiorowej, wykorzy- 
stując dozorców pod każdym względem. Na 
prawie 500 dozorców domowych zaledwie 
miecałe 10 proc. otrzymuje regularnie co 
miesiąc pensję, która w najlepszym wypad 
ku sięga kwoty 64 zł. miesięcznie. 

Naogół zarobki dozorców domowych w 
Tomaszowie są bardzo niskie. Większa ich 
część pracuje za wynagrodzeniem nie prze- 
kraczającym 35 zł. mies. A jest również 
bardzo wielu, których zarobek tygodniowy 
wynosi... półtora złotego. Te nędzne zarob- 
ki nie są wypłacane regularnie. Ogromna 
ilość właścicieli nieruchomości zalega z wy 
płacaniem dozorcom należności za okres 
kilku miesięcy. Nie lepiej od sprawy płacy, 
przedstawia się sprawa przydziału dozor- 
com mieszkań. Na ogólną liczbę 500 do- 
zorców 3 — 4 proc. posiąda obszerniejsze 
l izbowe mieszkania, ale za to w bliskim 
sąsiedztwie: 

śmietników, ustępów, zlewów itp. 
reszta zaś gnieździ się w ciasnych pozba- 
wionych świeżego powietrza, komórkach, 
szopach dusznych i wigotnych suterynach 
i po strychach okazałych kamienic. 

W obawie utraty „mieszkania“ i zarob- 
ku, ta wyzyskiwana pół tysięczna armia do 
zorców nie podejmowała żadnych kroków 
do zdobycia lepszych warunków egzysten- 
cji. 

Dopiero w tych dniach na skutek prze- 
prowadzonej przez specjalną komisję lu- 
stracji mieszkań dozorców i poznania wa- 
runków ich płacy — Związek Dozorców 
Domowych w Tomaszowie wystąpił do 
Inspektoratu Pracy z prośbą o zwołanie 
konferencji stron zainteresowanych, celem 
zapoznania się z bolączkami dozorców to- 
maszowskich, 


nad rzeką Wartą, gdzie zażywali kąpieli. 
W pewnym momencte jeden z nich 9-letni 
Jan Pietrzak (Zd. Wola, ul. Dolna 15) na- 
trafił na głębię i utonął. 


Stodoła ze zbiorami 
GER 


poszła z dymem. 


ZDUŃSKA-WOLA, 22. 8. — Onegdaj 
zaalarmowano Straż Pożarną w Zd.-Woli, 
Jak się okazało wybuchł pożar w zagrodzie 
gospodarza Koseckiego na Białymługu pod 
Zd.-Wolą. Z nieustalonych przyczyn zapa 
lita się stodoła i wraz z tegorocznymi zbio 
rami spłonęła. Od stodoły pożar przerzucił 
się na dom mieszkalny. Akcja ratunkowa 
zduńskowolskiej Straży Pożarnej rozszerza 
jący się ogień ugasiła. Dom Kozeckiego i 
sąsiednie zabudowania zostały uratowane. 
akcji spracowana 


Straż Pożarna, wróciła do remizy. 
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ZDARZENIA I WYPADKI 


(—) Premier Daladier w swoim przemówieniu 
radiowym podkreślił, że Francja nie pójdzie na 
nową dewaluację. 

(—) W Rużomberku odbył się wczoraj, przy u- 
dziale olbrzymich rzesz ludn duchowieństwa, 
delegacyj, przedstawicieli władz itd., manifestacyj- 
ny pogrzeb wodza Słowaków, ks. Andrzeja Hlinki. 

W pogrzebie wziął udaiał poseł R.P. w Pradze, 
minister Papće. Rząd czeskosłowacki reprezentował 
premier Hodża. 

—) Szef sztabu generalnego francuskiego lot- 
nictwa, gen. Vuillemin, powrócił z Niemiec do Pa- 
ryża i wyraził swe zadowolenie z serdecznego przya 
jęcia. 

(—) Regent Horthy specjalnym pociągiem wy* 
jechał do Berlina. 

(—) W Dzienniku Ustaw Rzeszy z dnia 20 bm. 
ogłoszona została ustawa „O odpowiedzialności 
członków -byłego austriackiego rządu związkowego, 
rządów krajowych i ich wspólników“. 

B. ministrowie austriaccy staną przed specjalnym 
trybunałem w Wiedniu, 

(—) Waszoraj rozpoczęła się w Białogrodzie kon 
ferencja Małej Fmtenty. 

(—) W Palestynie wybuchło powstanie Arabów, 
które zostało jednak krwawo stłumione. 200 Ara- 
bów zostało zabitych i rannych. 

(—) Ojciec św. wygłosił do alumnów kolegium 
propagandy wiary przemówienie na temat „nacjo. 
nalizm a misje”, w którym ostrzegł przed przesad- 
nym nacjonalizmem. * 

(—) W Morawskiej Ostrawie — Witkowieńch 
nastąpił w zakładach Juliusza Ruetgersa wybuch 
kotła do destylacji benzolu. Szkody wynoszą kilka 
milionów koron. 

(—) W Warszawie doszło do krwawej awantury, 
między dwoma odłamami syjonistów na wieru w 
sali teatru „Nowości“, 12 osób zostało poturhowa- 
nych, w tym 3 ciężko, 

(—) Wczoraj przybyła do Łodzi delegacja 
„Frontu młodożydowskiego”, celem stworzenia tu 
oddziału. Organizacja ta, stworzona przez adwokata 
Rippla w Warszawie, chce zorganizować. olbrzymi 
wymarsz młodych żydów do Palestyny, 

(—) Wczoraj dokonano włamania do mieszka. 
nia sędziego J. Orlika przy ul. Andrzeja 32. Jedne- 
go z włamywaczy ujęto na ulicy, dzięki alarmowi 
dozorczyni. Był to Szłama Mandelbaum, recydywi- 
sta. Łup odebrano. 

(—) Związki zawodowe podjęły akcję o ure- 
gulowanie płac pracowników Ubezpieczalni Społe- 
cznej. O ile chodzi o płace niższych funkcjonariu- 
szów, to kwestia podwyższenia minimalnej granicy 
z 80 na 92 zł została już ostatecznie przesądzona 
przez Min. Opieki Społecznej na korzyść pracow- 
ników, a obeznie jedynie toczy się spór o termin 
podwyższenia stawek. 

Związki zawodowe domagają się zastosowania 
wyższych stawek z dniem 1 lipca 1938 r podczas 
gdy dyrekcja ze względów budżetowych zamierza 
wprowadzić stawki dopiero od 1 stycznia 1939 r. 

i Spór ma być załatwiony jeszcze w bieżącym 
miesiącu. 

Sprawa przyznania 10-proc. dodata wielkomiej 
skiego została przychylnie potraktowana przez dy- 
rekcję Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi i na sku- 
tek zabiegów władz związkowych, został już ze 
strony dyrekcji wystosowany odpowiedni wniosek 
do Min. Opieki Społecznej. 

(—) Konsekracja J. Ev ks. biskupa ordynariu- 
szą kieleckiego dra Czesława Kaczmarka — jak już 
donosiliśmy — odbędzie się w katedrze kieleckiej 
w niedzielę -4-września. Koqsekrątorem będzie J.E. 
ks. muncjusz apostolski arcybiskup Filip Corteg. 
Współkonsekratorami zaś IIEE ks. ks. biskupi dr 
Adolf Szelążek i dr Leon Wetmański. 

Konsekracja J.E. ks. biskupa dra Tadeusza Za- 
krzewskiego, sufragana łomżyńskiego, odbędzie się 
w czwartek 22 września w Poznaniu w katedrze 
metropolitalnej. Konsekratorem będzie J.E. ks. kara 
dynał August Hlond, prymas Polski, 


DESZC Z- 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 22.8. — Dziś o godz. 9 rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 14 
stopni powyżej zera, najniższa w ciągu no 
cy ubiegłej 11 stopni powyżej zera. Baro- 
metr 753 milimetry. Chłodna i dżdżysta 
pogoda utrzyma się w ciągu dnia. 

Wiatry północne. 


OE Z O 


Za treść ogloszeń 
redakcja nie © dpewiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista ohorób wenerycznych, skórnych 
- 1 ssksualnych, , 
ul Trausuśia 9 “iiis 


262-93 
przyjmuje od 8,11 rano, od 6-9 wicz 


w niedzielę i święta od 9.12.30 po poł 


Przychodnia Wenerologiczna 
Chor, weneryczne, skórne 1 soksnalne, 
8 alny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekarz kobieta 


PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
Porada 3 zł. 


"H. ROZANER 


Specjalista az wenerycznych skórnych «s.» 


D . seksualnych 
r med Henryk Ziomkowski | Narutowicza 9, fr. Il piętro 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne | Tel 128,98 przyjmuje od 9-1 1 od 5—% wiecz. 


6-go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 
Dr med. W. KOKORZECKI 
spec. chorób wewnętrznych i nerwowych 
POWRÓCIŁ 
ul. Magistracka 8, tel, 211-20 


przyjmuje od 8—10-ei rano i od 2—5-ej p p. 
oprócz niedziel i świąt. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 
t skórnych. (Gabinet Roentgeno „, światłoleczniczy. 


powrócił 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
od 8—10.301—2.30 1 od 6—8,30 w, w niedz. i św. 10—1 pp. 


—— 


Dr med. 
H GUTSTADT 


Akuszer , ginekolog 
powrócił 


Zachodnia 66 tel. 129- 52 


Przyjmuje od godziny 10—12 1 5—7 wieczorem 


———__>2222> — 


Spocjalista akuszer ginekolog diatermia 
powrócił 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 


przyjmuje od 8—10 4 od 4—% w. 


dis DAREM, 2 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 1 sek- 


Imozenie promieniami Rentgens, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8,11 rano 1 od 5-8 wiecz, 
w niedzielę 4 święta od 9,12 w poł. 
Ceny znacznie szniżone. 


Dr med. H. LUBICZ 
Spec. chorób weneryemnych | seksualnych 
ul, Piłsdskiego 69 tel. 141-32 
(róg Narutowicza) 
Po wrócił 
niedzielę a 24 9 do 11 raño 


—— 


Dz. Mot. 
WOŁKOUWYSKI 
Specjalista spy tę tę dg seksnalnych 

wznowił przyjęcia. 
Cegieln ana, 11 Telefon 238-0 


Przyjmuje od godz. 8 —12 i od 4 — 9 w. 
w niedziele į święta od godz. 9 — 1. 


S WATNICKA 
powróciła 


a), Napióreoews=iego 65. tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej). front 1 piętro 
przyjmuje od œ. © do 1 w poł, 1 od FA w. 


Przy. 


w X 


Br. 7 


"R Londyn, w sierpniu. 


Londyn jest słusznie nazwany metroyo- 
lią świata. W tym 9-=cjo mitondorym mie- 
ście koncentytfe Się i przewija ludność 
wszystkich krajów, wszystkich najodleglej- 
szych zakątków kuli ziemskiej. Może 
tęsknota do dalekiej ojczyzny, miłość!do ję- 
zyka rodzinnego ipcha tych ludzi 
do osiedienia się grupami, 
do tworzenia jedynych w swoim 


z otaczającym 
rodzaju 


ściła te zbiorowiska ludzkie w pewnym sze |dzące na ławach Murzynki. 
regu, zależnie od ich wartości, lub raczej; 


chodu mija się bogate dzielnice „Panów [chińska np. to 
świata“ — Anglików: Mayfair i Lancaster) 
- Gate, dalej na wschód leży, 


hop dalej dziełnica hinduska, hindusko-mu- 
rzyńdka, wreszcie East-End z! żydowskim 
ghettó.j chińskim Lime-Honse. j 
Najbaydziej znana i uzmana dzielnica te 
go rodzaju: fo Saho, znajdujące się w sa- | je 
mym środku bondynu, między Picadilly i ! 
Oxford-Streef, o:krąk oddalone od nich pod 
względem odlegfości, setek mil, jeśli chodzi 
ó charakter. Wysfarczy skręcić w jedną z 
bocznych uliczek Oxford-Street, aby po 
paru minutach mieć ważenie, że czarodziej 
skim sposobem przebytą się morze, Widzi się 
niespodziewanie małe włoskie cukierenki z 
cafe-sypresso, lodami i Stolikami na trotua- 
rach, francuskie restaurącje „Chez nous”, 
„Jardin de Gouvinais*, sklepy z Chianti i 
makaronem. Na progach domów plotkują 
grube Włoszki, żebracy! grają Sorrento i cy 
gańskie romanse, gestykulujące grupki 
Francuzów oglądają się za przystojnymi pa 
niami. Zaczyna się rozumieć dlaczego Lon- 
dyńczyc y 
"A czują niechęć 1 odrazę 
do tej dzielnicy. Soho nie manic angielskie 
ga, a więc w oczach Anglików«uchodzi za 
zakazane, normalne, a przede wszystkim 
bardzo nie eleganckie. Tu ulica niejest po 
to tylko, żeby przez nią przejeżdżać autem, 
lub przebiegać gorączkowo; śpiesząc się 


do kolejki podziemnej, która wy niskie Amerykańskiemu lotnikowi udało się z odległości kilkudziesięciu kilometrów doko- 
nać ciekawego zdjęcia wybuchu wułkanu Mayon na Filipinach. 


mu położonego daleko za miastem. 


„LUDZIE BEZ GŁOWY”== 


Wyklęta dzielnic 


opolii Wielkiej Brytanii. 


jednak tylko „tu mieszkają. Prawie na prze- 
ciwko efegancKiej restauracji 
ała, cłemna uficzka z narożny 
Idąc nią wieczorem, widzi się ciemne po- 
istacie, robiące z daleka 'wrażenie powieś- 
ciowych ludzi, bez głowy. Widnieją tylko 
jasne ubrania ji kapelusze, twarz zlewa się 
mrokiem — Murzyni. W ci- 

chym i spokojnie wyglądającym barze nie- 
omal, że zawsze można widzieć energiczną 
' miast w mieście. Jakaś żelazna logika'umie |bójkę, śledzona z zaciekawieniem przez sie 


Nie wszystkie egzotyczne przybytki są 
„ważności“ na Świecie. I tak idąc od za- jednak równie awanturnicze — restauracja 


uosobienie ciszy i spokoju. 


zamieszkałeł Patronujący w oknie Budda przygląda sięl grzymacn. D. B. 
przez kontynentalnych cudzoziemców So- PERT Wa 
Wybuch wulkanu na Filipinach. 


w sędziwym wieku zmarła E 


siostrzenica ś.p. Heleny Paderewskiej. 


W East eg Y (stan Nowy Jork) 
zmarłą w c T9 Efgenia Reithler- 
JÖ znana dziennikarka i literatka, pra 
cująca wyłącznie dla pism francuskich. 
Stanisław Górski, maż zmarłej  literatki, 
zmarł w roku 1923, a za życia był znanym 
i cenionym rysownikiem i ilustratorem wie- 
lu francuskich i anierykańskich miesięczni- 
ków, 


Zmarła Eugenia Górska była siostrzeni- 
cą Heleny Paderewskiej, nieżyjącej żony 
Ignacego Paderewskiego, głośnego polsicie 
go mistrza tonów. 


Górska pozostawiła syna, Eugniusza, 
zamieszkałego w Leonia, N. J., oraz trzy 
m. | córki, zamieszkałe w Orange, N. J. 

z dziwnym półuśmiechem wiszącej w oknie 
konkurencyjnej  hfmduskiej restauracji — 


Woknie wisi chińskie menu, tlu- 3 5 55 
maczone na angielski — niektóre potrawy r p | 
wymagają półdniowego zamawiania i nic si 7 | I 
dziwnego, czyż można przygotować na mi- W eyg > 

ytworna żona prefesora żebrała na., toalety 


nutę kurczęta z bambusami? Restauracja 
chińska mimo swych przysmaków, Stol| Z wiełkim zainteresowaniem oczekują |Czonej „pracy“ znikała ona w bramie wy- 
sfery towarzyskie niejakiej Cecylii Marot, |twornej willi, zamieszkałej przez profesora 


znajduje się 
m pea 


pustkami — Chińczyków w Saho nie widu- 
je z). H TREE kN Aparna 'oskarżonej o oszustwo. Od wielu lat znana | muzyki Ranze'go i jego małżonkę. 
to blisko centrum znajduje się PERUZYRA ta, z czarnymi okularami, która żebrała elegancka para i wsiadła do oczekującego 
duska. Już sam dzwięk tego słowa nasuwa pod kościołami i na wielkich placach. w pobliżu auta. W pięknej i strojrej kobie- 
saw + Giemnięzich fakirach bogatych jak Na szyi jej przywieszona była tabliczka |cie poznał detektyw — żebraczkę Cccylię 
z, M i ach | a AKA z następującym napisem: „Oślepłam wsku- Marot. Docnodzenia wykazały, że była ona 
rezus Maharaużach | ascetycznyca piei |tek wypadku samochodowego i jestem |żoną profesora muzyki Ronze'a. 
wraz z dzieckiem bez Środków do życia. Ponieważ dochody męża były nie zbyt 
'Błagam wszystkich ojców i wszystkie ma- |wielkie, a pani Cecylia marzyła o luksusie, 
tki, by nie dali nam zginąć z głodu“, postanowiła „dorabiać“ żebraniną. Istotnie 
Przechodnie wzruszeni niedolą żebracz- | udawało jej się to znakomicie przez szereg 
ki Cecylii Marot, nie skąpili datków. I oto jlat. Za użebrane pieniądze kupowała so- 
nagle pękła bomba. Niedawno temu poli- |bie eleganckie toalety, kosmetyki j słody- 
cja otrzymała anonim, którego autor twier jcze, przy czym, jak twierdzi, obecnie, riąż 
dził, że Cecylia Marot nie jest ani ślepa ani nie wiedział nic o jej oszukańczym proco- 
biedna į prowadzi luksusowe życie damy z „derze, wierząc jej zapewnieniom, że ma do 
towarzystwa. Naskutek tej denuncjacji je-|brze płatną posadę w pewnym banku. 
den z detektywów począł śledzić żebraczkę |Oszustkę aresztowano i wygotowano akt 
i stwierdził, że każdego wieczoru po skoń- |oskarżenia. 


25 lat więziona przez rodzicó w 
odzyskała wolność dzięki przypadkowi 


Smutne zdarzenie poruszyło mieścinę Pożywienie otrzymywała biedna dziew 
Saint-Mards en Othe, w pobliżu Troyes, |czyna na talerzu, ale bez widelca ani noża. 
gdzie odkryto kobietę, która była od 25 lat Ojciec jej umarł przed kilkoma miesią- 
zamknięta w pokoju, w ciemnościach i cami, ale matka obchodziła się nadal ze 
przez ten cały czas nie wyszła poza jego |swą córką w ten sam sposób, gorzej niż ze 
próg. zwierzęciem. 

Marictka Fourties liczy obecnie 46 lat. I to trwało przez 25 lat. 
W r. 1912 zniechęcona z powodu niemożno a i zm 


ści pośłubienia młodzieńca, którego ko- 4 " a 
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chała, poczęła tracić zmysły. Rodzice od- 
dali ją do domu zdrowia, ale z uwagi na 
zbyt wielkie koszty zabrali ją z powrotem. 

Od 1913 r., dziewczyna została zam- 
knięta w pokoju, okna i okiennice zamknię- 
te, drzwi zaryglowane, klamki u okien zdję 
te aby uniemożliwić jej ucieczkę. 


IE”- 


w Soho żyje, TĄ oe 
3 jest drugim domem. ` 


Ludzie się tu sob aw Teri = MAsereStą | al ZA OWIERA Or JAR 
(może nawet zańadto) - kwitnie życie k KUPIONY ZNACZEK F.O, 

twerzy miliony potrzebne na budowę — 
połskich okrętów wojennych! 


wiarniane, panuje nastrój familijno-płotkar,| 
ski nadawany głównie przez Rag wał | 
Włochów i nielicznych Hiszpanów. Nie on 


` Oczywiście w tej chwili po przyjeździe do Krakowa 
zatelegrafuje do nich, bo prawdopodobnie, po otrzyma- 
niu jej listu w sprawie okupu, muszą żyć w okropnej 
o nią trwodze. Teraz przypomniała sobie, że właśnie po- 
przedniego dnia, w środę, miała być w dzienniku radio- 
wym odpowiedź ojca na jej list. Nic oczywiście nie wie, 
czy była czy też nie. Przypomniała też sobie słowa Zła- 
manego Nosa, który wspominał o zupełnym milczeniu ga- 
zet na temat tajemniczego zniknięcia i jej i maszyny. By- 
ło to dla niej zupełnie jasnym, bo nikt jej w Krakowie 
nie oczekiwał, nikt więc nie niepokoił się jej nieobecno- 
ścią. Jedynie tylko Czareccy z Warszawy wiedzieli, że 
udała się do Krakowa do Mariana Czareckiego, ale nie 
mieli żadnej racji dowiadywać się od niego telegraficznie 
czy dojechała szczęśliwie. Ojciec zaś i Krzysia, mogli się 
nawet niepokoić trochę, przed otrzymaniem listu w spra- 
wie okupu, jej milczeniem, ale nie mogli przypuszczać, że 
właśnie w drodze do Krakowa napadli na nią bandyci. 
| Ojciec zaś po otrzymaniu jej listu, nie zawiadamiał poli- 
| cji, w strachu o jej życie. , 

| Milczenie gazet było zupełnie wytłumaczone. 

i Snując te rozmyślania, Maja przypomniała sobie na- 
| gle, że Krzysia przecież pisała, iż ojciec nie otwiera jej 
listów... Jeżeli więc i tego nie otworzył — o niczym nie 
| mie wie. 

Dreszcz ją przeszedł na myśl, co stałoby się z nią, 


w»ria Hemse! - Gierdawa. | 


SAM NA SAM 
Z ŻYCIEM 
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Protturzn” rybak 


gdyby w takich warunkach dłużej została w rękach ban- 
dytów... 

Reasumując to wszystko i przyjmując fakt, że za 
chwilę dojedzie do Krakowa, postanowiła zwrócić się na- 
tychmiast do Mariana Czareckiego, poprosić go o gości- 
nę i od niego dopiero zdecydować co dalej ma począć. 


XIII. 


Wysiadłszy w Krakowie na stacji, Maja czuła się bar- 
dzo dziwnie. W obszernej, źle uszytej sukni, w ciężkich 
pantoflach, w których było o wiele zadużo miejsca na 
jej drobne stopy, bez kapelusza, szła niezdarnie na cią- 
gle wykręcających się obcasach. Ten i ów obejrzał się 
ciekawie na śliczną i delikatną twarzyczkę tak bardzo 
niepasującą do całości postaci. Ten i ów rzucił jej jakiś 
, komplement, lub bezmyślną propozycję, mijając następnie 
szybko w ogólnym pośpiechu, jaki panuje na każdym 
większym dworcu 


Amator sportu wędkarskiego 
i równocześnie troskliwy ojciec. 


nie było. 


Maja nie widziała tego i nie słyszała. Fizycznie i mo- 
ralnie znękana do najwyższego stopnia, posuwała się au- 
tomatycznie w tłumie sunącym do wyjścia. 

Wyszedłszy z dworca, skierowała się do 
i zapytała: 

— Wolny? 

Szofer obrzucił ją nieufnym wzrokiem, mając najwi- 
doczniej poważne wątpliwości co do wypłacalności dzi- 
wnej pasażerki. Maja uchwyciła jego spojrzenie i dodała: 

— Proszę się nie bać: mam czym zapłacić. 

— No to jazda — zdecydował otwierając drzwiczki. 
— A dokąd? 

— Zwierzyniecka 15. 

— Dobra jest. 

Nacisnął pedał i ruszył. W czasie drogi kilka razy 
obejrzał się na dziewczynę, jak gdyby chciał zacząć z nią 
pogawędkę, bo jak w myślach zawyrokował „warta była 
grzechu“, ale wyraz twarzy Maji był tak zbolały, powa- 
żny i skupiony w sobie, że nie zdobył się na żadne słowo. 

Gdy stanęli na miejscu, Maja wyjęła chusteczkę, 
w której miała zawinięte pieniądze, i zapłaciła szoferowi. 
Podziękował i dodał prędko: 

— Jakby panienka miała jakie kłopoty, czy służby 
nie mogła znaleźć, to proszę dò mnie, coś pomożemy.... 
Ja tu na Zwierzynieckiej mieszkam, pod trzecim, a nazy- 
wam się Antek Chodzik. 

Na dźwięk imienia „Antek“ Maja zbladła i zachwiała 
się. 

— Co to pannie?! Na Boga... — chciał już wyskoczyć 
z auta. 

— Nic, nic... Już dobrze. Dziękuję... — Odwróciła się 
i poszła w stronę domu. Szofer patrzył na nią aż zniknęła 
w klatce schodowej. 

Mieszkanie Mariana Czareckiego łatwo można było 
znaleźć, znajdowało się bowiem na parterze, a na 
drzwiach przybity był duży bilet wizytowy. 

Maja zadzwoniła nieśmiało. Już zaczynał ogarniać ją 
lęk, że nie zastała nikogo i że chyba na schodach czekać 
będzie musiała, gdy usłyszała ciężkie kroki, zbliżające się 
do drzwi. Zgrzytnął zamek i ukazała się głowa starego 
człowieka z gęstą choć niedługą siwą brodą i takimiż 
wąsami. Spojrzał na Maję i zapytał: 

— A czego tam? 

— Czy pan Czarecki jast w domu? 

— Jestem. O co chodzi? 

Dziewczyna podniosła na pytającego wielkie smutne 
oczy- 


taksówki 


Jedynym meblem było łóżko, 


ściany i podłoga pokryte były uryną i ka- 
łem. W zimie żadnego pieca do ogrzania 


nakryte 


6 


M prześcieradłem ohydnie brudnym; w póko- ita. 
e |ju panował zastraszający brud i smród, e | 


— Ja jestem Maja Zawieyska... 

Czarecki drgnął, szeroko otworzył drzwi, stanął 
w nich i z największym zdumieniem, oglądając Maję 3d 
stóp do głowy powtórzył: 

— Maja Zawieyska?.. Córka Michała i Anny?.. 

Skinęła potakująco głową. 

— Ależ tak.. naturalnie... — zaczął Czareck: przygla- 
dając się jej uważnie. — Tak... jakież podobietstwo do 
Anni... Ale dlaczego... — I raptem orientując się że wciąż 
trzyma ją za drzwiami: — Ależ chodź, chodź dzizcko do 
środka... chodź... Boże... dlaczego tak wyglądasz?.. 

Wprowadził ją do mieszkania, zamknął dokładnie za 
nią drzwi, potem wziął za rękę i pociągnął przez przed- 
pokój do swego pokoju. 

Tutaj, trzymając ją za ręce, patrzył wciąż na nią zdu- 
mionym wzrokiem i powtarzał: Maja Zawieyska... Maja 
Zawieyska... córka Anni... 

— Ale cóż to się stało?.. Ty, w takim stanie?... córka 
bogacza... Co się stało?.. 

— Byłam porwana przez bandytów, kołe Miechowa; 
jechałam samochodem, sama, strzelili, potem porwali 
mnie dla okupu, okradli ze wszystkiego... 

— Boże, Boże... to okropne.. Kiedyż to było? 

— W piątek... 

— Jakto?! W piątek? Tyle czasu?! Nic nie było w ga- 
zetach! Nikt cię nie szukał! Nikt nie zawiadamiał po- 
licji?1.. 

— Wszystko potem opowiem... teraz ledwo żyję... 
przeszłam tak straszne chwile... Ale najpierw chcę wie- 
dzieć, czy wuj... — zawahała się chwiłę. 

— Czy mogę tak mówić? 

— Ależ tak, dziecko drogie, tak, naturalnie! Więc co? 
co najpierw... 

— Czy wuj ma radio? 

— Mam. 

— Czy wuj słucha dzienników? 

— Właśnie po to mam radio! 

— Czy wuj słuchał wczorajszego dziennika poludnio- 
wego? — Wczoraj była środa, 

— Słuchałem. 

— Czy nikt nie powiedział takiego zdania: 
otrzymałem, wszystko co chcesz zrobię, córeczko“? 

— Nie. Na pewno nie. Zwróciłbym na to przecież 
uwagę. 

— Chwała Bogu... — odetchnęła Maja z wielką ulgą. 


— Chwała Bogu.. 
(d. gr 
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ECMA LE STOLICY. 


Życie W arszawy w kilku wierszach 


Konkurs ogłoszony przy współudziale 
Stowarzyszenia Architektów R. P. na pro- 


jekt szkicowy komplegsu gmachu dla służ- 
by śledczej w Warszawie, który ma po- 


wstać przy zbiegu ul, Bonifraterskiej, Kon 
wiktorskiej i Międzyparkowej, już zakoń- 
czono. 

Sąd konkursowy wyróżnił prace archi- 
tektów: Heleny i Stefana Jasieńskich, Hi- 
polita Rutkowskiego i prof. Rudolfa 
Świerczyńskiego, 

Poziom architektoniczny i urbanistycz- 
ny wymienionych prac jest wysoki i sta- 
nowi poważny dorobek w zakresie budow 
nictwa państwowego w stolicy. 

Z uwagi na doniosłość i znaczenie. gma 
chu na parceli eksponowanej przy nówej 
arterii komunikacyjnej, łączącej Śródmie- 
ście z Żoliborzem, wybór projektu do rea- 
lizacji nastąpi po uzgodnieniu poglądów 
ministerstwa z władzami przyszłych użyt- 
kowników. 
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BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 
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Czy jesteś członkiem 
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KRATECZKI 
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zZzośliwa Ita. 


se PUBLICZNA 


Jeśli człowiek się uprze, to może wyro- 
zumować, że właściwie ludzie wymyślają 
sobie wcale nie ze złej woli, nie z wrodzo- 
nej perfidii, lecz jedynie z — nudów. Za- 
stanówmy się tylko nad tym zagadnie- 
niem, a dojdziemy do takiego właśnie wnio 
sku. Najwięcej tzw. „pyskówek* odbywa 
się w sferze ludzi niezamożnych. A więc 
ludzi nie mogących sobie pozwolić latem 
na wyjazd nad morze lub w góry, wśród 
ludzi, nie posiadających pieniędzy na czę- 
ste chodzenie do kina lub teatru, wśród lu- 
dzi, nie chodzących nigdy do kawiarni, 0- 
gródków, restauracyj i klubów. 

A więc wniosek jest prosty: ludzie, po- 
siadający środki na inne rozrywki, wymy- 
ślają sobie publicznie rzadko, tylko w wy- 
jątkowych wypadkach. Ludzie, nie posia- 
dający pieniędzy na wymienione wyżej roz- 
rywki, urozmaicają sobie czas kłóceniem 
się, pyskowaniem, rzucaniem obelg, oszczer 
stwami itp. Czyli, że ludzie uprawiają py- 
skowanie jako tanią rozrywkę. I tutaj tkwi 
błąd w kalkulacji, pyskówki bowiem wcale 
nie są takie tanie, jak się ich uczestnikom 
na pozór wydaje. Wprawdzie znaczna część 
pyskówek przechodzi na sucho, gdy jednak 
pyskówka staje się zbyt jaskrawa, kończy 
się w sądzie, gdzie trzeba wydać pieniądze 
na adwokata i przygotować forsiaczki na 
grzywnę, jeśli się nie posiada ochoty na od- 
siedzenie kary. 

Słowem pyskówki, plotkarstwo i oszczer 
stwo są zjawiskiem niejako  socjologicz= 
nym. Dajcie wszystkim ludziom na kawiar- 
nie į klub, a nie będą.szwendać się po są- 
dach za pyskówki. Już stary nieboszczyk 
Neron roztmiał, że lud musi mieć rozryw- 
ki. W dawnych czasach można sobie było 
pozwolić na rozerwanie tłumu ładnym po- 
żarem Rzymu, dziś państwa mogą sobie co 
najwyżej pozwolić na rozerwanie ludu — 
granatami i bombami w czasie przyszłej 
wojny. To tak, jak z tą teściową. Teścio- 
wej nudzi się, chcesz ją zabawić? Daj jej 
granat do ręki. Niech się trochę rozerwie. 


Echa głodówki aktora. 


Kulisy zatargu z ZASP-em. peme 


Z Grodna donoszą: . 

Jak już podawaliśmy, w Sądzie Apela- 
cyjnym w Warszawie toczył się proces ak- 
tora Włodzimierza Preissa, który ostatnio 
stał się głośny z powodu głodówki prote- 
stacyjnej, jaką rozpoczął przeciw orzęcze- 
niu ZASP-u, pozbawiającemi: go prawa wy 
konywania zawodu. 

Szczegółowo sprawa przedstawia się na 
stępująco: 

Preiss oskarżony został przez znanego 
reżysera filmowego, Romualda: Gantkow- 
skiego, ¿o zniesławienie w dwóch. listach, 
zawierających zwroty obelżywe. Początek 
tej sprawy sięga jeszcze roku 1980, kiedy 
to Gantkowski został zaangażowany na fe- 
żysera przez wytwórnię filmową Para- 
mount, dla zareżyserowania paru filmów 
w Paryżu. Preiss występował wówczas w 
teatrze paryskim Pigalle, lecz za namową 
Gantkowskiego zerwał kontrakt i przeniósł 
się do Paramountu na lepszych warankach.| 
W tym właśnie czasie pożyczył on Gant- 
kowskiemu 20 tysięcy franków. | 


Po upływie pół roku Paramount nie od- 
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MAURYCY NOUVY. 
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Nigdzie chyba nie można było czuć się 
bezpieczniej i porozmawiać sw obodniej jak 
w tylnej sali szynku wdowy Groomaere 
znajdującym się w samym końcu doków, ba 
senów, magazyńów i składów Antwerpii. 

Tam, na podniszczonych ławeczkach, 
goście rozmaitego pokroju przesiadywali 
godzinami całymi spokojnie, wiedząc, że ni 
czyje niedyskretne oko zaglądać nie będzie 
do ich lampki choćby nawet wypełnioną by 
ła niedozwoloną, prohibicyjaą „wódką”, 
piołunówką, czy też osławionym „whisky“ 

Tam również nocne. schadzki urządzały 
sobie różnego gatunku podejrzane indywi- 
dua. 

— Coś równie smakowitego — mówil 
Popperkingue chlipiąc alkohol ze swego 
kubka piłem tylko w knajpie „Pod Bachu- 
sem“ za czasów nieodżałowanego starego 
Cawendish'a. 

— Niech się smaży w piekle! — bur- 

knął Klaus pod nosem — wziął broszkę mo 
jej matki w zastaw i nie szczęści mi się od- 
tąd. : 
— Klejnoty — wtrącił Vandenhout sen- 
tencjonalnie — kryją osobliwe własności 
w sobie, mogą rzucać uroki na ludzi, szczę 
ście przynieść im lub nieszczęście... 

Ot gdybym tak opowiedział wam pe- 
wne zdarzenie... 

Popperkingue przerwał wywody kamra- 
ta energicznym uderzeniem pięścią w stól, 
twierdząc, że nie po to zebrali się tutaj ky 


si Gale | 


nowił kontraktu z Gantkowskim, a z nim 
stracił posadę i Preiss. Zaczął wówczas u- 
pominać się o zwrot pożyczonych 20 ty- 
sięcy i upominał się bezskutecznie, aż do 
ostatniej chwili. W roku bieżącym zrozpa- 
czony, a mając wiadomości, że reżyser 
Gantkowski bardzo dobrze zarabia, wysłał 
do niego dwa obelżywe listy, które stały 
się przedmiotem rozprawy. W pierwszej 
instancji Sąd skazał Preissa na trzy tygo- 
dnie aresztu i 200 złotych grzywny. 

Wtedy to sprawą zainteresował się 
ZASP i uważając postępowanie Preissa za 
niewłaściwe, pozbawił go dyscyplinarnie 
prawa wyonywania zawodu. W odpowie- 
dzi na to Preiss, który bawił wówczas na 
występach w Grodnie, rozpoczął głodówkę 
i wytrzymał bez jedzenia około dwóch ty- 
godni. 

Na rozprawę odwoławczą nie stawił się, 
gdyż przebywa w szpitalu w Grodnie, Sąd 
Okręgowy po obronie adw. Rambacha, u- 
znał, że Preiss nie dopuścił się zniesławie- 
nia, lecz tylko obrazy Gantkowskiego i ska 
zał go za to na 100 złotych grzywny. 


pleść banialuki i słuchać ich. 

— Pora przystąpić do podziału! — do- 
dał tonem wyzywającym na zakończenie. 

Klaus próbował najpierw ułagodzić go 
napełniając jego szklankę po brzegi. Sko- 
ro jednak nie odniosło to pożądanego skut 
ku kopnął niecierpliwego wspólnika pod 
stołem nogą tak silnie, że ten zachłysnął się 
trunkiem. Zaklął siarczyście i już brał się 
do rękoczynów, gdy surowa twarz pucuło- 
watej wdowy Groomaere ukazała się w na 
wpół uchylonych drzwiach. 


Wobec zachowania Popperkingue'a 
Vandenhout przybrał obrażoną i nieufną mi- 
nę. 

Wiedział, zapewne, co winien był przy 
godnymr swoim kompanom, którzy ułatwili 
mu wspaniałomyślnie i w tak zręczny spo- 
sób ucieczkę z okrętu przed kilku zaledwie 
godzinami! Oddany sam sobie nie zdołałby, 
prawdopodobnie wydobyć się z matni tak 
gracko, 

Jakim cudem potrafiłby bez ich pomocy 
ujść czujnego oka dozorców rozstawionych 
przy wyjściach i uchronić od rewizji klej- 
noty sąsiadujące z resztkami prymki (ty- 
toniu do żucia) i okruchami sucharów okrę 
towych w jego kieszeniach? 

Mimo to wszystko jednak zamierzał sam 
wyznaczyć cenę dla wdzięczności swej i 
ani myślał dać się ograbić z owoców swych 
trudów. 

Połknąwszy więc ostatni haust alkoho- 
lu wyciągnął ze swej kieszonki dwa nięcie 
kawe sznury pereł i położył je na marmu- 
rzę stołu rzędem. 


ZNIEWAGA, mm 


Zdarza się, że również damy z tzw. sfer 
kulturalnych uprawiają pyskowanie, w kla- 
sycznej formie wymyślając sobie od „lafi- 
rynd“ i „fłonder*, ale to są po prostu ata- 
wistyczne odgłosy cieńko polerowanych du 
szyczek niejednej z pań inżynierowych, do- 
ktorowych, mecenasowych i naczelniko- 
wych. 

„Inna sprawa, że każdy człowiek, nawet 
najbardziej kulturalny, odczuwa czasem o- 
chotę na solidne, mocne nawymyślanie te- 
mu czy owemu. Czuje, że to by mu ulżyło. 
Żałuje w głębi duszy, że nie wypada mu 
użyć tego sposobu „wyładowania się". I z 
wezbranym przekleństwami sercem idzie do 
kawiarni, gdzie robi uprzejmą minę do go- 
ścia, któremu chciałby nawymyślać, 

I to właśnie nazywa się kulturą, To po- 
wstrzymywanie się od dania upustu natt- 
ralnym niejako potrzebom człowieka. Ta- 
kie samoopanowanie ludzie, skłonni do cho 
rób, przypłacają żółtaczką. Ale co zrobić, 
kiedy nam „nie wypada”, chociaż słowa 
mocne, jędrne, lapidarne, pełne wyrazu, 
wez „nieprzystojne* same cisną się na 
usta. 


Dlatego zazdroszczę często ludziom po 
dwórza, którzy swoje spory załatwiają na 
gorąco. Ze wstydem przyznaję, że z upodo- 
baniem przysłuchuję się pyskówkom, o ile 
naturalnie prowadzone są stylem soczy- 
stym i „po matuszkie”. Gwara przedmie- 
ścia, podwórza, ulicy jest jędrna i treści- 
wa. Tam każde słowo ma swój sens, swój 
wyraz. Gdy człowiek tzw, kulturalny chce 
się odczepić od nudnego znajomego, długo 
i szeroko, z tysiącem przeproszeń opowia- 
da o tym, jaki jest strasznie zajęty, jak mu 
szalenie przykro, że właśnie akurat teraz, 
gdy spotkał tak miłego pana, musi pędzić 
na konferencję, a człowiek z ludu powiada 
krótko; odknaj, brachu! — i ma spokój. 
Gdy nas ktoś męczy o pożyczkę, tłumaczy- 
my się gęsto, że akurat właśnie wyjątkowo 
dziś jesteśmy sami bez grosza, że innym 
razem bardzo chętnie, że szalenie nam nie- 
przyjemnie, że nie możemy służyć itp., itp. 
a głos ludu powiada: a guzik! — albo je- 
szcze mocniej i — po dyskusji. 


OBELGI. 


Ita Rafałowicz - Złóczewska, z ulicy 
Żeromskiego, daje ulgę swemu językowi 
przy każdej okazji. Ponieważ czułą ona 
antypatię do swej sąsiadki, niejakiej p. Ma- 
rianowej (nazwisko), obrzuciła ją publicz- 
nie stekiem wyrafinowanych obelg, których 
niestety ze względów cenzurałnych, nie je- 


|stem w stanie przytoczyć. Marianowa po- 


czuła się dotknięta potokiem wyzwisk Ity 
i skierowała sprawę do sądu. 

Sąd Grodzki skazał Itę Rafałowicz - 
Złoczewską na dwa tygodnie aresztu, z za” 
wieszeniem wykonania wyroku na trzy lata. 

Itusia będzie musiała przez te trzy lata 
chodzić do kawiarni, 


Jerzy Krzecki, 


perły tak doskonałego blasku — zauważył 
Klaus grzecznie — oto niektóre z nich 
wszakże zaczynają już blednąć i zdają się 
mocno szwankować na zdrowiu. 

Vandenhout zaklinał się, że nie istnieje 
na świecie druga ostryga zdołna wysnuć ia 
kie cuda z siebie. 

Popperkingue tymczasem z wydętyni 
wzgardliwie wargami ważył perły w gru- 
bych mięsistych swoich palcach. 

Grobowe milczenie panowało przez dłu 
gą chwilę. Popperkingue przerwał je wresz 
cie, 

—To wszystko? — zagadnął krótko. 

— Późno już. Pójdę szukać noclegu — 
oznajmił Vandenhout udając że nie słyszy 
pytania. 

— Patrzcie państwo! —  podchwycił 
Klaus, niezmiennie uprzejmy i pojednawczy 
— tak się porzuca przyjaciół?! No! No! 

I zbliżywszy się do Vandenhout'a usiadł 
na ławce prawie że opierając się o niego. 

— Przyjaciółmi?! — mruknął Popper- 
kingue — ja nie przyjaźnię się z jakimś... 

— Sza! — wtrącił Klaus grzecznie — 
tylko bez docinków i waśni! 

— Do licha! — zauważył Vandenhout 
kwaśno — trzeba umieć ograniczać się... 
Nie zawsze popłaca — wiecie — mieć zbył 
długie zęby. 

— Jestem tego samego zdania — przy 
znał ze słodkim uśmiechem Klaus przysuwa 
jąc się do Vandenhout'a jeszcze bliżej. 

— Uffll.. — padło tylko z ust ostatnie- 
go. I Vandenhout odrzuciwszy z okropnym 


grymasem głowę w tył, osunął się niemy 


— Rzadko zdarzało mi się podziwiać |na wieczność, na podłogę. 


Przebiegły parobek spekułował 


na litościwym 


Z Kartuz donoszą: 

W powiecie kartuskim wydarzył się 
przed kilku dniami rzekomo wypadek na= 
padu rabunkowe 


sołość i uznanie dla sprytu „ofiary“ napa 
a u innych oburzenie na obłudnego 
robka. i 


Sprawa przedstawiała się następująco: 
28-letni robotnik, Ignacy Hinca, zatrudnio- 
ny u ks, proboszcza Sartowskiego w Sia- 
nowie, w powiecie kartuskim, zgłosił, że 
poprzedniego dnia wieczorem, jadąc koń- 
ks. proboszcza, padł o- 
fiarą napadu rabunkowego. Według jego 
w chwili, gdy przejeżdżał 
przez las koło Kartuz, wypadli na drogę 
dwaj mężczyźni, z których jeden zatrzymał 


mi na dworzec 


opowiadania, 


r , który, wyłaśniwszy się 
obecnie, wywołał w okolicy u jednych we- 


pa- 


sercu księdza. 


konia, a deugi, przeszukując kieszenie pa- 
robka, zabrał mu zegarek, wartości 20 zł. 

Ponieważ kilkudniowe dochodzenia, poa-. 
licji nie naprowadziły na ślad napastników, . 
skierowano śledztwo w innym kierunku. — 

Obecnie okazało się, że Hinca upozorował 
napad, a zegarka pozit się w zupełnie, iu- 
W. bowiem oddat go za zaciągnięty, 

i parobek wyznał, że. zmy- 
ślił tę całą historię, w nadziej, że wzruszó- 
ny jego krzywdą, ks. proboszcz, Sartowski 
ofiaruje mu nowy zegatek. 

„ Sprytnie pomyślany plan nie powiódł 
się jednak, wobec czego „skrzywdzona Q- 
fiara“ — Hinca, odstawiony do Sądu Gradz: 
kiego w Kartuzach, został doraźnie ukara-. 
ny 14 dniami bezwzględnego aresztu. 


Trzech żydowskich rzeźników 


usiłowało przekupić kontrolera 


Z Kalisza donoszą: 

Od czasu, gdy walka z potajemnym u- 
bojem w Kaliszu stała się bezkompromiso- 
wą, rzeźnicy, oczywista przeważnie żydzi, 
stworzyli „samoobronę“... 

W tym celu porozumieli się z sobą | 
postanowili przekupić kontrolerów rzeźni 
miejskiej, którzy stale deptali im po pię- 
tach. 

Delegaci: Aron Jankiewicz, Szmul Wan 
ne i Majer Zysek zaproponowali kontrole- 
rowi B. Drzewieckiemu drugą pensję, aby 
tylko patrzył pobłażliwie na ich sprawki. 
Jankiewicz wręczył mu doraźnie trzy razy 
po 20 złotych, zaś Wanne 5 i Zysek 20 zł. 


Drzewiecki pieniądze wziął | złożył mel- 
dunek swej władzy przełożonej. 


RABIO-KĄCIE., 
PONIEDZIAŁEK, 22 SIERPNIA. 


Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.15 „Wyprawa po skarby“ — audycja dla dzieci 
starszych (część 1) — z Wilna 

15.30 Skrzynka techniczna 

ł545 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Koneert orkiestry rozrywkowej — z Lodzi 


T638"Wźród rodaków w Brazylii — pogadanka 


(z Tornnis) 
17.00 Muzyka taneczna z płyt 
W pfzecwie: Program na jutro 
18.060 Pogudanka sportowa 
18.10 Recital klarnetowy Ludwika Kurkjewicza 


18.30 zaa konkursowa Polskiego Radia 
18.55—19.00 Przerwa a 
19.00 „Kawaler Srebrnej Róży“ — opera w 3-ch 
aktach Ryszarda Straussa (transmisja z Festivalu 
w Salzburgu) 
W przerwie I około g. 20.09: Pogadanka ak- 
tualna 
W przerwie II około g. 21.12: Dziennik wie- 
czormy i pogadanka aktualna 
22.50 Wiadomości sportowe 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 
23.05—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


6.20 Muzyka z płyt — z Warszawy 
13.45 Koncert skrzypcowy — płyty 
Łódzkie wiadomości giełdowe 


14.20 Koncert życzeń 


(15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 


Wacława Sieroszewskiego ze zbioru: „Z fali na 
fale“ 

17.00 Pogadanka aktualna 

17.10 Audycja wymienna z Katowìs 

17.50 O wszystkim po troszku 

14.55 Odczytanie programu 


Żydów pociągnięto do odpowiedzialne=. 
ści sądowej i onegdaj Sąd Okręgowy ska: 
zał Jankiewicza na rok więzienia, dwóch 
pozostałych po 6 miesięcy więzienia i 50 
złotych grzywny. 


WTOREK, 23 SIERPNIA. 


Warszawa I i} 
f inne Rozgłośnie Polskie. 


6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
1.00 Dziennik poranny 
1.15 Koncert poranny w wykonaniu orkisstry Rore 
głośni Lwowskiej 
8.00—11.51 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu i hejnał s Krakowa 
1203 Audycja południowa 
1300—15.15 Przetwa (programy lokalne} 
15.15 Zagadka geograficzna dla dzieci st 
z Poznania 
1535 Przegląd aktualności finansowo , gospodarczych 
1545 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert w wykonaniu orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej 
16.45 Wędrówki po Polesiu — opowiadanie 


17.00 Muzyka taneczna 
W: przerwie: Program na jatro 


18.00 Smoki latające — pogadanka (x Krekowa) 

18.10 Koncert kameralny — z Krakowa 

1845 „Potyczka* — fragment z „Popiołów* — Ste- 
fana Żeromskiego (z Łodzi) 

19.00 Arie operowe w wykonaniu Władysławy Że. 
lazowskiej — sopran (z Torunia) 


19.20 Pogadanka aktualna 


119.30 "Koncert rorrywkowy — à. Poznania 
RSL przerwie: „Dwie rozinowy: balowe” 

20.45 Dziennik let irny 

20.55 Pogndanka aktualna 

21.00 Andycja dle wsi 

!21.05—21.10 Przerwa 

12410 Dawne ballady i dzisiejsze ludowe pieśni duń. 
skie (transinisja z Kopenhagi) 

121.50 Wiadomości sportowe 

| 22.00 Muzyka z płyt 

22.40 „Polska widziana oczami cudzoziemców* — 
reportaż (a Poznania) 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wierznrnegow 
omunikat meteorologiczny 

23.05—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


| 6.20 Muzyka z płyt — z Warszawy 

1345 Muzyka z płyt 

14,15 Łódzkie wiadomości giełdowe 

14.20 Muzyka obiadowa — płyty 

17.00 Znóczenie giełdy mięsnej w Łodzi dla życia 
gospodarczego — pogadanka gospodarcza 

17.15 Muzyka popularna — płyty 

a Audycja literacka 

17.50 Poradnik rtowy lokaln 

17.55 Olesuaie PETEN á 

21.00 Życie kulturalne 

22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

22.05—23.00 Koncert popularny 


UEO P EPRE I S KISE TEZ TESIA E KOT ZBOT PORZ E ERT EE E NE 1 ZEW 


Klaus bowiem w błyskawicznym ruchujmi masywnych swych sylwetek bardziej je 


przedziurawił mu na wylot serce cienkim 
swym i długim sztyletem. 

Na to weszła, wiedziona nie wiedzieć 
jakim instynktem, 
nym rzutem wytrawnego oka ogarnąwszy 
sytuację zamknęła szczelnie drzwi wejścio- 
we i załamała zawodząc ręce. 

Klaus kończący właśnie ograbianie Van 
denhout'a położył jeremiadom  szynkarki 
kres podając jej dużych rozmiarów soliter, 
którego ognie pozwoliły obdarowanej spoj- 
rzeć na ofiarodawcę zezem z najprzyjemniej 
szym uśmiechem na twarży. 

Po czym czcigodna ta jejmość otworzy 
ła ukryte w przeciwległej ścianie drzwi od 
swego podwórka przez które można było 
przedostać się do ślepego i cuchnącego oko 
pu wiodącego wprost do jednego z baše- 
nów portowych. 

Niedźwiedziowaty Popperkingue tym- 
czasem zrozumiawszy wreszcie co zaszło, 
osłupiał. Klaus poił go alkoholem tak dłu- 
go póki nie nabrał jasnego pojęcia o rze- 
rzy! Wtedy dopiero niezdara ten zdecydo- 
wał się chwycić za nogi Vanderhout'a, któ- 
reko Klaus wziął za tułów. 

Kiedy opuścili wraz z trupem salę, wdo 
wa Groomaere zasunąwszy wszystkie swo 
je rygle za nimi zabrała się do zatarcia wi 
domych śladów ich bytności. 

waj opryszkowie dźwigając trzeciegJ 
szli wąską uliczką w milczeniu, Niebawem 
ukazała się rzeka Skalda, oleista, ciemna, 
z odblaskiem mory. 


Szalupy, łodzie strażnicze, holowniki :;" 


towarowe okręty mroczyły wcdę profila 


szcze. z 
Wściekły, przesiąknięty odorem tłusz- 
czu i sadzy wicher harcował po nabrzeżu. 


wdowa Groomaere. jed-)Smagane nim żagle, flagi i strzępy wszela- 


kiego rodzaju płótna trzaskały złowieszczo. 

Dwaj wspólnicy dotarli wreszcie z nie 
żyjącym swym kamratem do komory śluzy. 

— Prędko! Prędko! — szeptał rozgo- 
rączkowany Popperkingue. 

l nim Klaus spostrzegł się, nim zadek!a 
rował, że jest gotów Popperkingue rzucił 
z rozpędem brzemię swe w wodę. 

Dwa ciała upadły i znikły wśród gwał 

townego plusku obryzgów. W przedśmiert- 
nym kurczu bowiem ręka Vanderhouta za- 
cisnęła się na rękawie Klausa, dzięki cze- 
mt zabity pociągnął padaiąc mordercę swe 
go za sobą. 
„_ Osłupiały Popperkingue stał przy ka- 
bestanie śluzy jak wryty. Myśl pracowała 
w ociężałym jego mózgu z trudem. Błysk 
światła zapłonął w nim w końcu. 

Zakląwszy, ryknął zrzucając swą bluzę 
skwapliwie: 

— Klejnoty! Klaus ma je przy sobieł 
Okrada z kolei mnie, kanalia! 

Z tymi słowy wskoczył do lodowatej 
wody, gdzie raptowne uderzenie krwi do 
głowy położyło kres występnemu jego ży- 
ciu nałogowego pijaka. 

W epilogu ponurej tej opowieści nad- 
mienić warto, że kiedy wdowa Groomaere 
spieniężyć chciała swój brylant, szlifierz 
dropich kamieni roześmiał się jej w nos za 
meaa że solier był fałszywy. 

ç 
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RUCH NA CZELE 


a EKS na końcu tabeli ligowej. 
POWAKACYJNE SENSACJE PIŁKARSKIE, 


Po przerwie wakacyjnej odbyły sięyW POZNANIU: 


następujące mecze ligowe: 


W KRAKOWIE: 
CRACOVIA—ŁKS 6:2 (3:0). 

Cracovia była technicznie lepsza, pod 
czas gdy goście grali na ogół chaotycznie 
W pierwszej połowie zaznaczyła się zde- 
cydowana przewaga Cracovii, zaś po 
przerwie gra się nieco wyrównała. Bram- 
ki dla Cracovii zdobyli Szeliga i Korbas po 
2, Zębaczyński i Skalski po 1. Dla ŁKS-u 
bramki zdobyli Król i Olsza. 

Sędziował p. Pichelski z Warszawy. 


W. HAJDUKI: 
RUCH—POGON 3:1 (1:0) 

Ruch przez cały czas meczu przewa- 
żał, górując szybkością i celnością strza- 
łów na bramkę W pierwszej połowie Ruch 
zdobył prowadzenie przez Wilimowskie- 
go. Po przerwie Wilimowski strzelił je- 
szcze jedną bramkę, zaś trzecią zdobył 
dla Ruchu Peterek. Bramkę dla Pogoni 
strzelił Kraus, 

Sędziował p. Rutkowski. 


WARTA—AKS 4:3 (1:3) 

Mecz miał b. ciekawy przebieg. Po- 
czątkowo zanosiło się na zwycięstwo szyb 
szego AKS-u, który prowadził nawet do 
przerwy 3:1. W drugiej połowie Warta 
grała znacznie lepiej i dzięki ambitnej 
grze wywalczyła zwycięstwo: bramki dla 
Warty zdobyli: Gentera i Kazimierczak 
po 2 zaś dla AKS-u Pytel i Piontek. 

Sędziował p. Rettig. 


W WARSZAWIE: 
WISŁA — WARSZAWIANKA 3:2 (1:2) 
Niespodziewane zwycięstwo Wisły na 
abcym terenie. Gra toczyła się ze zmienną 
przewagą. Do przerwy Warszawianka pro 
wadziła 2:1, zdobywając bramki przez 
Kniołę. Dla Wisły bramki strzelili: Artur 
2 i Gracz. Sędziował p. Kuchar. 


W WILNIE: 
POLONIA — ŚMIGŁY. 3:0 (2:0) 
Polonia grała nadspodziewanie dobrze 
i na zwycięstwo w zupełności zasłużyła. 
Bramki zdobyli: Jaźwicki (2), i Nawrot. 
Sędziował p. Sznajder . 


„ECHO* 


Na stadionie ŁKS-u odbył się w pierw 
szej grupie mecz o wejście do Ligi mię- 
dzy UT a warszawską Legią. W druży- 
nie Legii wystąpiło aż 7 rezerwowych, 
zaś w UT Strzelczyka w obronie zastąpił 
Muszyński. 

Mecz zakończył się niespodziewanym 


ERSE 
Tebelka przybrała wygląd następują- 


cy: zwycięstwem Legii w stosunku 1:0. UT 
1) Ruch 11 15: 7 33:20 | zlekceważył przeciwnika i grał znacznie 
2) Warszawian. 11 13: 9 28:24] gorzej, niż w meczach poprzednich. Legia 
3) Wisła 11 18: 9 18:17] grała b. ambitnie a specjalnie wyróżnił 
4) A. K. S. 11 11:11 25:18] się doskonale dysponowany bramkarz Dą 
5) Cracovia 10 11: 9 28:22] browski. Do przerwy gra była na ogół 
6) Pogoń 11 11:11 12:14] równorzędna, chociaż UT stwarzał pod 
7) Warta 11 10:12 84:29] bramką przeciwnika wiele groźnych sytua 
8) Śmigły 11 9:13 18:27 | cji. 

9) Polonia 10 8:12 19:24 Po przerwie już w 4 minucie jedyną 
10) Ł.K.S. 11 7:15 13:28 | bramkę meczu zdobył dla Legii Prze- 


Na torze również 


kolarze Syreny zdobyli mistrzostwo Polski, 


W Łodzi na torze w Helenowie odbył zdobyło Łódzkie Towarzystwo Kolarskie 
się wyścig na dystansie 4 km o mistrzo- | czwarte KPZjednoczone, piąte „Ursus“ 
stwo drużynowe Polski, szóste „Stomil“ z Poznania. 

Dzięki doskonałej taktyce mistrzostwo Poza tym odbył się wyścig młodzików 
zdobyła drużyna warszawskiej „Syreny” |o mistrzostwo Helenowa. Wyścig wygrał 
w składzie: Napierała, Michalak, Starzyń | Jerzyk (ŁTK), uzyskując czas na ostat- 


ski i Matczak, która uzyskała czas 5 min. 
24,4 sek. przed warszawskim „Jurem* w 
w składzie bracia Kapiakowie, Targoński 


nich 200 m 14,2 sek., przed Neumanem i 
Schónholcem. Organizacja zawodów do- 


207 zawodników w sztafecie 


ma trasie Radzymin-Warszawa 


Odbył się czwarty bieg sztafetowy 
Radzymin — Warszawa dla uczczenia 
zwycięstwa żołnierza polskiego pod Ra- 
dzyminem. Przed startem na cmentarzu 
w Radzyminie pobrano ziemię z pobojo- 
wiska do woreczków sztafet. 

Do walki stanęło 8 drużyn. Na pierw- 
szych odcinkach prowadzenie objęła Polo 
nia i już do końca nie dała sobie wydrzeć 
zwycięstwa, 

Warszawianka z dużym wysiłkiem wy 
sunęła się po 6-ym kilometrze na drugą 
pozycję, ale nie udało jej się wyprzedzić 


doskonale biegnących zawodników Polo- 
nii. 

Syrena wystawiła na ostatniej zmianie 
Nojego, który odebrał woreczek sztafeto- 
wy od boksera Kolczyńskiego. Noji przy- 
był do mety na 7-ym miejscu. 

Po przybyciu na metę złożono na Gro 
bie Nieznanego Żołnierza ziemię pobraną 
z pobojowiska pod Radzyrminem, 


1) Polonia uzyskała czas 1,10:24 
2) Warszawianka 1,11:04 
3) KPW - Orzeł 1,11:33 


SYSP. ZCS Żagiew. 


Sport w kilku słowach. 


(na Gzetreoan4 * 


cj 


Rozegrany::powfómie decydujący mecz | szych prób: Tyczka:.1)-Bieil (UE) i 


piłkarski o WejScie"do ktasy A między KP 
Zjednoczone a Kaliskim Klubem Sporto- 
wym zakończył się zwycięstwem drużyny 
łódzkiej w stosunku 2:0 (1:0). Łodzianie 
byli drużyną lepszą, Mecz upłynął pod zna 
kiem ich przewagi. W pierwszej połowie 
kaliszanie grali nadzwyczaj ambitnie, jed- 
nak KP. Zjednoczone przez Sikorskiego zdo 
był pierwszą bramkę. Po przerwie jeszcze 
jedną bramkę dla Zjednoczonych strzelił 
Zych. Sędziował p. Kowalski. Dzięki zwy- 
cięstwu, KP Zjednoczone awansuje do kla- 
SYA. 

Mecz lekkoatletyczny Geyer — Union 
Touring, zakończył się zwycięstwem dru- 
żyny fabrycznej w stosunku 61:52, Wyniki 
były następujące: 100 mtr. 1) Krueger 
(UT) 11.4 sek. przed Cieślakiem (Geyer) 
12.7 sek., 400 m. 1) Krueger 55.2 sek. 
przed -Mstowskim (G) 57 sek. 1500 mtr. 
1) Nowakowski (G) 4.21,4 przed Agate- 
rem (UT) 4.22,2. Kula: 1) Hartman (G) 
11.10 m. przed Engelem (UT) 10.48 mtr. 
Dysk: 1) Staszewski (G) 32.01 mtr. przed 
Mielczarkiem (G) 29.44 mtr. Poza kon- 
kursem Owczarek (Sokół) 37.60 mtr. 
przed Rosławem (IKP) 35.49 m. Oszczep: 
1) Cieślak (G) 38.75 m. przed Engelem 
(UT) 36.80 m. Poza konkursem Poliński 
(Boruta) 45.95 m. Skok wzwyż: 1) Miel- 
czarek (G) 1.58 m. przed Dębowskim 
(G) 1.55 m. Skok w dal: Szmidke (UT) 
6.05 m. przed Mielczarkiem (G) 5.77 m. 
Tyczka:  Trójskok: 1) Mielczarek (G) 
11.61 m. przed Dębowskim (G) 11.32 m. 
Próba bicia rekordu okręgowego zgłoszo- 
na przez Hartmana nie odbyła się, gdyż 
Hartman już przy pierwszym skoku nadwy 
reżył sobię ścięgno i zrezygnował z dal- 


WYJEŻDŻAJĄC 
NA URLOP 


CZŁOWIEK KULTURALNY. 
NIE MOŻE POZOSTAĆ 


O zmianie adresu prosimy 
Administrację — listownie: Łódź, 
i.» telefon: 102-29, 102-28, 


PRZEJAZDY 
INDYWIDUALNE 


do LIPSKA na TARGI 


EET S E I WRÓCE E O EEOOAW ZEE TOT” TO ZE e R EB] TR AZEZTOA TA AR PIE DZY UES) 


Od Łodzi przejazd w obie strony, wiza, legitymacja targowa i paszport Zał 115— 


"u. vas, dł: agauxsga - 


przed Mielczarkiem (G) 2.60 m. Sztafeta 
olimpijska: 1) UT 3:44,8 przed Geyerem 
3:48,4. Poza konkursem zespół kombino- 
wany (Mund, Poliński, Bobiński II, Owcza 
rek) uzyskał czas 3:37. 

Odbyły się na boisku Geyera cztery 
konkurencje sześcioboju atletycznego o mi 
strzostwo okręgu, W sześcioboju startuje 
50 zawodników. W dotychczas rozegra- 
nych konkurencjach wyniki osiągnięto na- 
stępujące: dysk: 1) Markiewicz  (Zj.) 
28,66 mtr, przed Kołodziejskim (SKS) 
28,61 m. i Hincem (Wima) 27,58 mtr. Ku- 
la: 1) Kołodziejski (SKS) 10,46 mtr. przed 
Hincem 9,11 m. i Markiewiczem (Zjedn.) 
9,07 mtr. Skok w dal: 1) Kawał Cz. (Wi- 
ma) 4,79 mtr. przed Hincem (Wima) 4,73 
mtr. i Ignaszewskim (Zjedn.) 4,72 
Dźwiganie ciężarów: 1) Janiszewski (Zj.) 


100 klgr. przed Różańskim (Zjedn.) 100 | tel. 101-43, z panią insp. Zawadzka, te. 228-25. 


klg, i Dubielem (Zjedn.) 95 kig. 


W Zgierzu bawiła drużyna piłkarska 


PTC, która w meczu towarzyskim, pokona=: 


ła zgierski Sokół w stosunku 4:1 (1:1). 
dbył się na szosie warszawskiej na 

dystansie 50 klm. doroczny wyścig kolar- 

ski „Rapidu“ o nagrodę przechodnią, W 


i A loczki i szerokie fale. „Józef”. | ori sje w cały ie © ni 
wyścigu startowało 10 zawodników, przy | Naqp= zana ei ó orientację w całym terenie, W zespo'e PTC nie 


czym wszyscy wyścig ukończyli. Zwycię- 


żył Koj w czasie 1:29,30 przed Prajszerem|3 ZŁ TRWAŁA ondulacja, wykonanie solidne, | zmienioną linią napadu. Na 


1:36,17,4, Wagnerem 1:37,36,4 i Wildema 
nem. 

— Mecz tenisowy Lwów — Zagrzeb 
zakończył się zwycięstwem Lwowa w sto 
sunku 3:2. 

— W Bydgoszczy odbył się między- 
okręgowy mecz pływacki Pomorze—Łódź 
który zakończył się zwycięstwem Pomorza 
w stosunku 87:58. Na 12 konkurencji 
Łódź wygrała tylko 2. 


— W Gdyni odbył się mecz lekko- 


| atletyczny Pomorze — Śląsk, który za-|ki i szerokie fale „Czesław”, Kilińskiego 199, |tym. razem pokonali oni na przedmeczu swych 
kończył się zwycięstwem Pomorza w sto- | tel, 193-24. 


sunku 83:61. Wyniki były przeciętne. 

— W zawodach 
kord Polski w rzucie młotem, uzyskując 
dobry wynik 50.58 m. 

— Wyścig pływacki Wilanów — War 
szawa wygrał Kuncelman (Świteź) w cza 
sie 50 min. 25 sek. przed Ruppertem. W 
konkurencji pań wygrała Kratochwilówna. 
Startowało około 400 zawodników, 


— 
i 


mtr. wymienionej wystawie, proszone są o porozu- 


lekkoatletycznych W |muje każdego zainteresowanego codziennie od 
Katowicach Węglarczyk pobił własny Te-|10 rano do 8 wiecz. Łódź, Główna 13. 


bra. Widzów około 2 tysięcy. 
i Zagórski w czasie 5:25. Trzecie miejsce —— 


Tylko 2 punkty przewagi 


uzyskali plywacy amerykańscy nad Europą» 


Zakończył się w Berlinie sensacyjny Wyniki drugiego dnia zawodów są na- 


“mecz plywacki dwóch kontynentów: Euro- |stępujące: 


py i Ameryki, Zwyciężyła ostatecznie Ame 
ryka w nieznacznym stosunku 38:36. Na 
12 konkurencyj Europa wygrała 7. Amery- 
ka 5. Drugiego dnia zawodów pogoda nie 
dopisała, mimo to zebrało się na pływalni| _ ; í 
olimpijskiej w Berlinie przeszło 8 tys, o-| Talli; Borg i Plath. 

sób. Na 1500 mtr klas. zwyciężył Niemiec 


Naaa Balke W czasie 1:12,3. Amerykanin Wer- 


son uzyskał czas 1:18.20. 
ŁÓDŹ NA KONGRESIE DZIECKA. Na 100 mtr nawznak zwycięstwo przy- 


ALEZ: i i i li i howi w czasie — 
01 Bięrwiszy, W. _ Polsce. Konztts. poświęocny | Padło Niemcowi, Schlauci i 
Dziecku: p.  t. Kongres „Dzięcka” -gdbędzie. śię T:09,7 przed - Amerykaninem  Neunzigem, 
"w Warszawie w pierwszych dniach październi- | który uzyskał czas 1:11. 


ka r. b. 7 n pe iri 
Jednocześnie z Kongresem otwarta będzie W skokach z wieży zwyciężył Niemiec 
wystawa, która ma przedstawić zagadnienia | Weiss przed Amerykaninem Rootem. 


związane ze zdrowiem dziecka, jego rozwojem 1500 mtr st. dow. wygrał Amerykanin 


fizycznym i wychowaniem. 3 
Ś zwe 
W Łodzi zorganizowany został Komitet, któ- Flanagan w czasie 19:39,5 przed Szwedem 


rego zadaniem będzie, zobrazowanie Opieki nad Borgiem 20:09,4. 
Da na terenie Województwa i miasta W sztafecie 3X100 mtr zwyciężyła nie 
Komitet zamierza spodziewanie Europa w składzie Schlauch, 
zagadnienia: Balke, Fischer w czasie 3:12,2 przed Ame 
1) Łódź jaka jest i ku czemu dąży; 2) Nie- | ryką w składzie Neunzig, Wersen, Fick 
mowię kobiety, robotnicy i niemowlę bezrobot- | 3:28. 
nej; 3) Przedszkola, nauczanie powszechne i A i 
świet'ice; 4) Wczasy Dziecka; 5) Opieka za- Należy podkreślić duży sukces zawod- 
stępcza — rodziny zastępcze; 6) Pomoc lecz-, ników, którzy spośród zawodników euro- 
nicza. pejskich wypadli najlepiej. 
Instytucje pragnące zza 


W sztafecie 4X200 mtr zwyciężyła A- 
meryka w składzie Hirose, Jaretz, Wolf, 
Flanagan w czasie 9:03,6. Europa uzyskała 
czas 9:10, Skład europejskiej sztafety: Lei- 


zilustrować następujące 


wziąć udział w wyżej 


mienie się telefoniczne z panią Keferend. Gastma 


nówną, tel. 165-51, z panią insp. Pawłowską, 


zycie sportowe Zgierza 


P.T.C. (Pabianice) — Sokół 4;1 (1:1), W nie- 
dzielę bawiła w Zgierzu drużyna piłkarska PTC 
z Fabianic, odnosząc w meczu towarzyskim za 
służone zwycięstwo nad Sokołem. Mecz był 
iżywy i ciekawy wio w Pierwszej połowie. Po 
przerwie gra straciła znacznie na wartości. Dru 
ONDULACJA trwała komplet 5 zł z gwarancją, | żyna gości wykazała dobre zgranie, szybkość i 
grube naturalne i 


O posiedzeniu Komitetu wraz z doproszony- 
mi osobami nastąpi w początkach września rb. 


specjalne zawiadomienie w prasie. 


191-85. zauważyliśmy żadnego słabszego punktu, 


cho- 
wystąpili ze znacznie 
przegraną Sokoła 
' | wptynat oczywiście brak zgrania wobec niepeł- 
nego skłądu, Brak drugiego obok Gałązki obroń 
cy daje się wyraźnie odczuć ną lewej stronie 
terenu Sokoła. Z pozycją lewego skrzydła dru 
żyna ma wiele kłopotu. Przesunęło się iuż tu 
kilka talentów — wszyscy są dobrzy, a'e dla 
zespołu A-klasowego potrzebni są lepsi... 
Bramki zdobyli da PTC —  Miatkowski 2, 
Kacalek i Szymański po jednei; dla gospodarzy 
— Lubauer. Sędzia p. Pogodziński zadowo!ił. 
Zły stan boiska nastręczał zawodnikom wie 
le trudności w opanowaniu piłki. W drużynie 
5 ZŁ TRWAŁA ondulacia z gwarancja, grube lo |iuniorów Sokołą obserwujemy ciągły postęp — 


ciaż po przerwię goście 


w znanym zakładzie „Władysław i Zygmunt” 
Brzezińska 67. 


Lecznica 
dla Psów 


lek, wet. M. A. Reicha, 
Gdańską i17 
(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 


STRZYŻENIE psów. 


kolegów, „po wieku” — Przybyłowiankę 3:0. 


W towarzyskim meczu w koszykówkę mę- 


ASTROLOG i Chiromantka Pr. „Ergandi” rajia Boruta pokonała ZSO. 28:4. 


Tyfus brzuszny 
mw jest chorobą brudnych rak 


Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 


Informacje i zapisy przyjmuje: 


Wagons- Lits/Cook, 


Łódź, Piotrkowska 658 
Teb, 170-70, 


słaby dzień UT. 


Ostatnie zawody grupowe o wejście do Ligi. 


piórka. W 25-ej minucie UT uzyskał rzut 
karny, jednak Królasik strzelił w poprze 
czkę. 

Sędziował p. Gryc z Katowic. Widzów 
około 2 tysięcy. 


W zawodach o wejście do Ligi w kra- 
ju wyniki były następujące: 

We Lwowie: Garbarnia — Czarni 7:2 
(4:1). Doskonała gra Garbarni, która zdo 
była po 3 bramki przez Pazurka i Nowa- 
ka i jedną przez Wiłczkiewicza. > 

Sędzia p. Walczak. 


W Katowicach: Dąb — Revera 6:1. 
Zasłużone zwycięstwo Dębu, który cały 
czas przeważał, Sędzia p. Śliwczyński, 


W Brześciu: PKS (Łuck) — Pogoń 
7:2. PKS był drużyną znacznie lepszą. Sę 
dziował p. Strzelecki. 


Do finału ostatecznie zakwalifikowały 
się drużyny: UT, Garbarnia, Śląsk i PKS 
(Łuck). 


F 


POLSKIE BIURO PODROŻY 


Łódź, Piotrkowska 16 65 


tel. 101-01 i 266-50 


Wycieczki do: 


Berlina 
Lipska 
i Królewca 


Tanie pobyty kuracyjne: 


w Piuszgmie 
„ Morszymie 
i Inowrocławiu 


w m 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki.: 

$. Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, A, Charemza, 
Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67 
Zajączkiewicz i S-ka, Plac Boernera Żeromskiego 
37, Z. Gorczycki, Przejazd 59, M. Epsztajn, Piotrkow 
ska 225, Z. Szymański, Przędzalniana 75, 


Telefony 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33. 

Pogotowie Miejskie 102-90, 

Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8. 

Ubezpieczalnia 197-65. 

Tow. Przeciwżebracze 277-62. 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Piętno zdrady. 

CORSO: — I. Rozkoszny chłopak, 
II. Na krawędzi życia. 

EUROPA: — Patrol na pustyni. 

GRAND KINO: — Meksykańskie noce. 

IKAR: — I, Świecznik królewski. II. jej 

obrońcy. 

JAR: — na scenie: Żony wracają; na 

ekranie: Ręce zawiniły. 

METRO: — Córka Samuraja. 

OŚWIATOWY: — I. Pieśń skazańca. 

II. Narzeczona z Wiednia. 

PALACE: — Pod żółtą flagą. 

PRZEDWIOŚNIE: — Wrzos. 

RAKIETA: — Wrzos. 

RIALTO: — Ostrożnie z miłością. 

SŁOŃCE: — I. Pieśń skazańca, II. Na- 

rzeczona z Wiednia . 

STYLOWY: — Tajemnicze promienie 

TON: — Niewinnie się zaczęło, 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblietcka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
f świąt od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 
„Wystawa zbiorowa B. Krasnodębskiej „ Gardota 
skiej, J. Simon . Pietkiewiczowej į Czesława Rze. 
pińskiego w lokalu I.P, S.u, Park Sienkiewicza. 
Salon Sztuk Pięknych Karola Endegą 
Nawrot 8, tel, 153-55. 


Jutro ma obiad: 


; upnik cynadry z kaszą, kompot z ja- 
eK, | | 


WINSZUJEMY 


Jutro. Filipowi. 
Wschód słońca 4.31. 
Zachód słońca 18.45. 
Długość dnia 14.14. 
Ubyło dnia 2.17. 
(Tydzień 35, 
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„ECHO* 


Bezlitosna walka o byt 


DRAPIEŻNY KWIAT 


a å Rośliny mięsożerne. 


W obfitujących w bagna Prusach 
Wschodnich spotyka się w wielkiej ilości 
morderczą choć niewinnie wyglądającą z 
pozoru, roślinę, zwaną tu Sonnentau (Ssło- 
neczna rosa). 

Owad, który, znęcony miodnym zapa- 
chem i karminową barwą, siądzie nieopa- 
trznie na jej kwiecie, ginie niechybnie w 
powolnych i okrutnych męczarniach. 

Kwiat Sonnentau podobny jest z budo- 
wy do ostu. Najeżony jest licznymi, ster- 
czącymi pojedyńczo włosami, z których ka 
żdy ma na czubku kropelkę gęstego czer- 
wonego lepu. - 

Nieszczęsna mucha, pochwycona za 
pierwszym muśnięciem, zaczyna szybko po 
ruszać skrzydełkami, pragnąc odlecieć jak 
najprędzej od niemiłych w zetknięciu płat- 
ków, Lecz daremne są jej wysiłki: ślizga 
się, potyka niezgrabnie i rozpaczliwie, a 
coraz to więcej purpurowych punkcików 
znaczy jej skrzydełka i ciało. 

W miarę przeciągania się walki, owad 
zupełnie już pokryty lepem, reaguje sła- 
biej, zagłębia się stopniowo, wreszcie cał 
kowicie omotany i skrępowany, przestaje 
dawak znaki życia. 

Ciekawym zjawiskiem jest, iż drapież- 
ny kwiat, dotknięty nieponętnym dla niego 
źdźbłem słomy, trawką, lub ziarnkiem pia- 
sku, nachyli w tę stronę morderczy włos i 
wypuści kropelkę lepu, ale wnet, ostrzeżo- 
ny tajemnym instynktem, przestaje na „nie 
jadalnego gościa reagować i 


puszcza go woino. 
Obserwując dalsze losy schwytanej mu 


chy lub żuka, widzimy, że stopniowo zni- 
ka po nich ślad. 

Włosy wydzielające lep, ułożyły się na 
ciele ofiary, zakrywając je gęstą siatką, a 
mnóstwo mikroskopijnych gruczołków, znaj 
dujących się u nasady włosów, wypuściło 
płyn, którego składniki zapobiegają roz- 
kładaniu się łupu i dopiero tak zakonser- 
wowaną ofiarę „Sonnentau*, za pomocą 
innego jeszcze wewnętrznego wydzielania, 
powoli obraca w stan płynny, by ją po- 
tem bez pośpiechu wessać, i strawić. 

Czasami nagromadza sobie zapasów na 
parę tygodni, niczym zewnętrznym wyglą- 
dem nie zdradzając, iż spożywa owoce do 
konanych mordów. 


Botanika zna dotychczas ponad 500 ro- 
ślin „mięsożernych“, a ilość ich stale wzra 
sta. Poza właściwością przyciągania, chwy 
tania, duszenia, wsysania i trawienia owa- 
dów, czasem nawet i drobnych skorupia- 
ków, są to rośliny takie, jak inne, Żyjące 
normalnym życiem wegetacyjnym, czerpią 
ce pożywienie z ziemi i zawartego w po- 
wietrzu kwasu węglowego. 

Posiadają więc zwykłe zróżniczkowane 
organy świata roślinnego: korzenie, łody- 
gi, liście, kwiaty i nasiona. Nic więcej. Nie 
mają żadnego specjalnego przewodu po- 
karmowego. 

Prawie wszystkie rośliny „owadożerne“ 
posługują się, podobnie jak „Sonnentau'*, 
włoskami-mackami, zakończonymi gruczoł- 
kami, wydzielającymi kleistą trującą ciecz. 

Są jednak inne, które uciekają się do 
bardziej energicznych i więcej udoskonalo- 
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Personnes doni les revenus 1929:513 


V 
surmanieni ung millior ' Ń 1036/39: 61 
dollars X sA [37 


1935/36: 41 


nych sposobów obezwładniania skrzydla- 
tych więźniów. 

Afrykańska „pingnicula* na przykład, 
gdy tylko owad spocznie na jej liściu, bły- 
skawicznie zwija go w kształcie tutki, unie 
możliwiając stworzonku odwrót. Gdy po 
pewnym czasie liść się otworzy i wróci do 
normalnego stanu, owad już jest doszczęt- 
nie skonsumowany. 


Nepintesy, znów rosnące na Madaga- 
skarze į w Azji podzwrotnikowej, zawcza- 
su z liści przygotowują sidła. Tak samo 
skręcają z nich jak gdyby torebki, które, 
gdy tylko owad w nie wejdzie, zamykają 
się szczelnie, za pomocą  przyrośniętej z 
boku nakrywki. 


W europejskiej wreszcie muchołówki, 
górna część liścia kryje najprawidłowszą 
pułapkę, zawierającą się automatycznie za 
ladajakim, najlżejszym nawet komarem. 

Nie sposób byłoby chcieć wyliczyć 
wszystkie „systemy“, stosowane przez ro- 
śliny mięsożerne. Jedne dosłownie 


dławią swoje ofiary, 


inne je topią, jeszcze inne odurzają trują- 
cym wyziewem itd. 

Wbrew tedy powszechnemu mniemaniu 
okrutna, bezwzględna walka o byt staje się 
udziałem nie tylko ludzi i zwierząt, ale po- 
trafi bezlitośnie się przejawiać i w spokoj- 
nym świecie roślinnym. 
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Potrójny mistrz świata. 
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Obraźliwa historia 


4 ; >S „historii świa 
ta“ znanego pisarza socjalistycznego H. G. Wellsa, w którym ten obraził Mahometa 
i Koran. 


Londyńscy Mahometanie urządzili protestacyjny pochód przeciwko 


Nie róbmy oszczędności 


kosztem naszych oczu! 


EE NAJCENNIEJSZY ORGAN, EEEE 


Jednym z najcięższych kalectw, jakie Pośrednio działają także na wzrok za- 
mogą dotknąć człowieka, jest ślepota. Sta. | trucia różnego rodzaju, jak zatrucie ołowio 
je się on wtedy niezdolny nie tylko do we, zdarzającć się w fabrykach ołowiu i 
pracy, ale nawet do normalnego życia. Bo-|u zecerów w drukarniach. Wtedy trzeba 
leśnie odczuwa swoje nieszczęście, uważa leczyć cały ustrój, a i wzrok się poprawi 
się za pokrzywdzonego, upośledzonego, co ji nie dojdzie do ślepoty. 

niezmiernie źle odbija się na jego nerwach. Niebezpieczeństwo osłabienia i co za 
Bezradny į rozgoryczony jest ciężarem dla |tym idzie, utrata wzroku, grozi zresztą nie 


otoczenia i dla siebie samego. Każdy zda- 

je sobie z tego sprawę. Często można usły 

szeć: „ślepota, to najgorsze kalectwo". A 

jednak widzimy, że wielokrotnie ktoś na- 

raża Się na to „najgorsze kalectwo“ 
przez własną lekkomyślność, 


Oko jest narządem bardzo czułym i de- 
ilikatnym, toteż trzeba je troskliwie ochra- 
niać, Zwłaszcza powinien to robić człowiek 
pracujący, który może polegać tylko na pra 
cy własnych rąk i oczu. 

Wszelka praca zawodowa zużywa 
wzrok, a częstokroć naraża go na niebez- 
pieczeństwo. W tych fabrykach, gdzie przy 
pracy wytwarzają się gazy i kwasy, w hu- 
jtach, gdzie panuje wysoka temperatura i 
|oślepiające światło, te wszystkie wyziewy, 
blask i gorąco działają niezmiernie szko- 
dliwie na delikatny narząd wzroku. Jedyną 
lochroną są tu okulary, które zmniejszają 


|szkodliwe działanie, osłaniając oko. Toteż 


inje należy przez niedbalstwo albo po- 
śpiech zaniedbać tego koniecznego zabez- 


pieczenia. Założenie okularów 


tylko pracownikom fabrycznym. Szwaczki, 
krawcowe, często lekceważą sobie tę spra 
wę, bezmyślnie stawiają maszynę w naj- 
ciemniejszym kącie pokoju, czy też szyją 
o zmroku 


dla „zaoszczędzenia Światła”, 


Nie myślą o tym, że tę parogroszową 
oszczędność będą musiały opłacić chorobą, 
a nawet kalectwem. 

Oko, wzrok, jest rzeczą niezmiernie 
cenną dla każdego. Ale szczególnie dla 
człowieka pracującego, więc on właśnie 
najtroskliwiej musi dbać o to najważniej- 
sze dobro, jakim są dla niego oczy. 


PODSŁUCHANE 


ONA ZNA SWOJE WADY. 
Pewnego wieczoru mąż zdobywszy się 
na odwagę, mówi do żony: 
— Kochanie, teraz, kiedy już jesteśmy 
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b w Stanach Zjednoczonych zarabia rocznie ponad milion dolarów. Rok przed- 
ich tylko 41. Są to właściwie miliarderzy, 
milion i więcej, jest w Stanach Zjednoczonych kilka tysięcy. 


j 
Gi osó 
tem było 


— To straszny kraj! Jak wy tu możecie wytrzymać? 

— Nafta! 

— Przecież nafta jest i w zdrowszych strefach. 

— Nafty nigdy za wiele. Ona jest krwią życia gospo- 
| darczego i będzie główną pożywką przyszłej wojny. Na- 
fta jest jedyną atrakcją i jedyną siłą przyciągającą na 
| 


ADAM CZEKALS I! 


Borneo. Kapitał naftowy jest najruchliwszy i najbardziej 
przedsiębiorczy na całym świecie, a ropa wydobywana 
jest tutaj w dużych ilościach. 

— Mimo wszystko — straszny to kraj. 

— Ale bajecznie ciekawy. 

— Przynajmniej to jedno nagrodzi mi może okrop- 
ność tutejszego klimatu, który nie jest. bynajmniej zachę- 
cający do osiedlenia się tutaj, 

— Przywykniesz, powiadam, a gdy. wielka przygoda 
wciągnie cię w orbitę swojego uroku — nie będziesz na- 
wet o klimacie myślał. 


Ruszczyc posępnie zwiesił głowę na piersi. 

Na drugi dzień pojechali obaj z Walterem do biur 
kompanii, gdzie Tadeusza przedstawiono jego przyszłym 
przełożonym i współpracownikom, a następnie Raleigh 
zabrał go do samochodu i powiózł na tereny naftowe, 
aby go z nimi zapoznać. Pojechali kilka kilometrów za 
Balik-Papan i tutaj Ruszczyc zobaczył naftę w jej natu- 
ralnym wyglądzie, wypływającą samą na powierzchnię 
bagnistego gruntu. Obszar w górze rzeki zabudowany 
był drewnianymi wieżami  wiertniczymi i bungalowami 
europejskich inżynierów. Stały tu także szeregi mieszkal- 
nych baraków dla kulisów, mało wymagających połu- 
dniowych Indusów i Chińczyków. 

2 Gdy przechodzili wzdłuż bungalowów, Tadek widział 


tedaktor naczelny; Franciszek Probst 


Amerykański Murzyn Henry 
mistrz świata w wadze piórkowej i półśred | mienia, żelaza czy innego materiału mogą dy te znam doskonale i właśnie dla nica nie 
nie można zapo- mogłam marzyć o lepszym od ciebie mężu. 


ponieważ osób posiadających | niej pokonał obecnie na punkty mistrza uszkodzić gałkę oczną, 
światą w wadze lekkiej Ambersa. 


j] a g. 
iminać o okularach. 


na dziedzińcu szkolnym kilkanaścioro wybladłych, febrą 
trapionych dzieci, bawiących się w ogródku, gdzie rośli- 
ny tak samo były anemiczne i pozbawione zdrowia, iak 
te dzieci. Straszny to był widok! Straszny i niezapomnia- 
ny! Ruszczyc przyglądał mu się i zarazem myślał, że nie 
zostawiłby tu swojego dziecka, choćby na tych bagnach 
sączyła się nie nafta, ale najprawdziwsze rodzime złoto. 
Cóż dziecku przyjdzie ze skarbów ziemi, gdy je obedrze- 
my z uroków i piękna radości życia... 

Z objazdu Ruszczyc wrócił jeszcze więcej przygnę- 
biony, niż przedtem. Nie wyobrażał sobie życia na dłuż- 
szą metę w tutejszych warunkach. Nie mniej jednak, już 
po tygodniu włożył się do codziennego kieratu pracy. 

W codziennej, jednakowo monotonnej i wyczerpują- 
cej pracy, minęło Ruszczycowi pół roku. Lecz dotąd pó- 
za wieżami wiertniczymi, bungalowami, kilkudziesięciu 
Europejczykami i kulisami, nie widział nic więcej. 
A przecież nie po to on tu przybył, aby się zmienić w wo- 
łu roboczego, prawda, za wynagrodzeniem pańskim, ale 
choćby ono królewskim nawet było, nigdy nie, będzie 
współmierne do ofiar zdrowia. Dlatego- Tadeusz coraz 
częściej zaczynał nalegać na Waltera, aby wreszcie ze- 
chciał mu pokazać choć rąbek tej „wielkiej przygody“, 
o której wspominał w liście. Raleigh długo zwlekał, wy- 
kręcał się, ale pewnego dnią, zjawiwszy się w godzinach 
przedwieczornych w mieszkaniu Ruszczyca, zagadnął go 
z miejsca: 

— No, cóż? Miałbyś ochotę odbyć mały spacer po 
dżungli? 

. — Z dziką rozkoszą! — zawołał Ruszczyc rozpromie- 
niony. — Wiesz dobrze, że ja na taką okazję czekam od 


Ogdbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
w. Łodzi, Zwir 


SE ERP 


żwirki 2, 


A | trwa kilka sekund, 
2 ja można uniknąć nieszczęścia na całe ży-,gę na kilka twoich wad. 
Armstrong, cie. Także tam, gdzie drobne odpryski ka- 


małżeństwem, mogę ci chyba zwrócić uwa- 


— Nie trudź się — odparła żona — wa 


CAS E R. EBOR ZO 3 W FE ODJ A TLI JET 2 UI PIE TO ERIC TYT TIE TPR OWO OWY ZIANAWA 


wielu miesięcy. I już nawet zwątpiłem, czy zobaczę kie- 
dykolwiek coś więcej, niż wieże wiertnicze i ten cały Za- 
smarowany krajobraz. 

— Zatem słuchaj uważnie: kompania nasza postana- 
wiła wysłać ekspedycję w głąb lądu w celach badaw= 


czych, a mnie mianowano kierownikiem tej wypraw* 
z prawem dowolnego dobrania sobie ludzi, 

— Więc zabierz-że i mnie z sobą! 

— Po to ja tu właśnie przyszedłem. 

— Jestem ci niewymownie wdzięczny. ‘Mów że mi 


długo potrwa ta wyprawa? 
— Sześć do ośmiu tygodni. 


— (Cudownie! To siedzenie na miejscu, kręcenie się 
wśród wież wiertniczych i użeranie z kulisami i kanak4- 
mi, bokiem mi już wyłazi. 

— Hola! Nie ciesz się zawczasu. Niech ci się nie zda- 
je, że wyprawa do dżungli, to miła przechadzka po lasku 
Bulońskim. Opatrz swoje rzeczy i przygotuj broń, o ile 
masz ją ochotę zabrać z sobą, aby nie posługiwać się tyl- 
ko karabinem. 

— Szfucer i fuzja gotowe — choć zaraz można brać 
je na ramię, bo inaczej i być nie może w tym przeklętym 
klimacie. "Dość miesiąca czasu zaniedbania, a wszelką 
broń diabli szybko wezmą. 

— To dobrze. Pamiętaj tylko, że ta nasza wyprawe. 
to na razie najściślejsza tajemnica — nikt znać jej n" 
może przed czasem. Malajowie, których mam zabrać z s“ 
bą, dowiedzą się o tym dopiero w ostatniej chwili. W o. 
powiednim czasie wtajemniczę cię w szczegóły. Dzisi” 
tyle tylko mogę ci powiedzieć, że wyruszamy za dwa dn: 
Tu masz polecenie wzięcia udziału w wyprawie. 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmańsk! 


